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9—15 oprócz niedziel i świąt
GŁOS ZIEMI PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ  

POCZTOW Ą: 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 14 listopada 1937 r. Nr. 31

Przez zasnute mglą jesienne pola 
i lasy, biegną jeszcze m ilknące echa 
dzwonów i fanfar, którym i czciła ca­
la Polska, jak długa i szeroka, święto  
niepodległości —  11 listopada.

Nie jest dziełem przypadku, żc 
dzień ten zostanie na zawsze zw iąza­
ny w sercach naszych jak najściślej 
z im ieniem  Marszałka Józefa P ił­
sudskiego.

W mrocznym dniu listopadowym  
zawieruchy powojennej, na ziemi 
polskiej zdeptanej butami wojsk na­
jeźdźczych i dymiącej jeszcze zglisz­
czami —  stanął więzień z Magdebur­
ga —  Marszałek Józef Piłsudski, by 
całą potężną swą wolą i umiłowaniem  
Ojczyzny rozpocząć dzieło jej odbu­
dowy.

Dni listopadowe 1918 r. odchodzą 
w przeszłość.

Dla wielu m łodych wolność i 
szczęście posiadania własnej ojczyz­
ny przestaje być czymś niezwykłym . 
I dobrze, że się tak dzieje. Jeśli ktoś 
tak bardzo zrośnie się z istniejącym i 
warunkami i tak uważa je za rzecz 
niezbędną do życia, jak nasza m ło­
dzież —  to m ożemy być pewni, żc 
łatwo ich wydrzeć sobie nie da.

Lecz nie wolno zapominać o prze 
szłości. Naród, który nie ma trady­
cji, nie ceni przeszłości i nie dba o 
nią, nie może być narodem wielkim.

Tradycja jest siłą narodu. A prze­
cież tradycja naszych zmagań o n ie­
podległość jest wciąż żywa, jest jesz­
cze owym  najbliższym —  wczoraj —  
naszego życia państwowego.

Żyją jeszcze setki i tysiące ludzi, 
którzy nie jeden listopad przeżyć 
m usieli w  niewoli i dla których n ie­
podległość była m arzeniem  wykoły- 
sanym  w najlepszej części ich duszy 
lecz marzeniem, jak się zdawało, co 
raz m niej osiągalnym.

Porwani rozpaczliwym  szaleńst­
wem garstki m łodych z Marszałkiem

11 L I S T O P A D A

W  zw iązku ze Świętem Państw ow ym  11 Listopada, będącym  uroczystą ro­
cznicą  odzyskania Niepodległości, rep rodukujem y zdjęcie przedstaw iające 
m om ent pow rotu M arszałka Józefa Piłsudskiego z M agdeburga w dniu  10 
listopada 1918 roku. Obok M arszałka Piłsudskiego w idzim y na praw o obec 

nego gen. broni Józefa Sosnokowskiego.

Piłsudskim  na ezelc —  ludzie ci roz­
poczęli burzę, z której zlana krwią 
serdeczną i okupiona tysiącem nad­
ludzkich poświęceń wyłoniła się nie­
podległość naszego kraju.

Mijały lata.
Kiedy mróz zaczynał warzyć liś­

cie, kiedy park belwederski pokry­
wał się szeleszczącym dywanem, a 
deszcz dzwoniący w szyby zapowia­
dał idącą coraz szybszym krokiem  
smutną, pełną swoistej melancholii 
jesień, czekaliśmy tak jeszcze nie- 
uawno, na cizien I i  listopada. Czeka­
liśmy z niepokojem. Zagubieni w tłu­
mie widzów, którzy zjeżdżali do sto- 
iicj z całej Polski, żyw iliśm y pod­
świadomą nadzieją, że na moment 
przed rozpoczęciem defilady nadje- 
uzie witany hymnem narodowym S i­
wy Wódz w m aciejówce. Kompania 
honorowa sprezentuje broń, przez try 
Luny przeleci szmer, ażeby wybuch­
nąć w okrzyku zapamiętałej radości 
- -  niech żyje!

W spomnienie tych parad w ojsko­
wych, w których On brał udział uro­
sło dziś w naszych sercach do warto­
ści najświętszych, które się chowa w 
pamięci przez cale życie.

Józef Piłsudski nigdy już nie od­
bierze defilady.

Ani na chwilę jednak zapom nieć 
nam nie wolno, że Jego odejście z poś 
ród nas złożyło na barki wszystkich  
obywateli Rzeczypospolitej ogromny 
ciężar odpowiedzialności, aby krysz­

ta ło w e j  trumny W odza nie skazić 
swarami i niezgodą, ciężar odpow ie­
dzialności za zgodne, pracowite w y­
kuwanie każdego dnia.

Płaczący deszczem listopad niech  
echem dzwonów kościelnych, które 
w dniu Święta Niepodległości roz­
brzmiały nad całą Polską, zaniesie 
do grobów waw elskich jedno w ielkie, 
najszczersze ślubowanie: wiernej słu  
żby dla Polski.

19 rocznica Niepodległości
Tegoroczne święto Niepodległości 

obchodzone było w stolicy i w  ca­
łym kraju bardzo uroczyście. — 
Kulminacyjnym punktem była w iel­
ką defilada, w której poza oddziała­
mi wojskowym i wszystkich rodzajów  
broni, wzięły udział wielotysięczne 
zastępy młodzieży, manifestując so­
lidarność młodego pokolenia z woj­
skiem. Ta wielka m anifestacja niew i­
dzianej dotychczas na defiladach ma­
sy m łodzieży odbyła się pod hasłem  
wzmożenia obronności państwa.

Rano w świątyniach wszystkich  
wyznań odbyły się uroczyste nabożeń 
stwa dziękczynne.

W  W arszawie o g. 9,30 odprawiono 
w katedrze uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez JE. ks. Kardynała 
Al. Rakowskiego w asyście licznego 
duchowieństwa. Na nabożeństwie o- 
hecni byli: Pan Prezydent R. P. Prof. 
I Mościcki, Pan Marszałek Polski 
Edward Śmigły-Rydz, prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj-Składkowski,

m arszałek  Senatu Prystor, m arszałek 
Sejm u Car i  inni.

K ilka m in u t po jedenastej
Kilka m inu t po jedenastej rozpo­

czyna się defilada przed M arszałkiem  
Smigłym-Rydzem.

N ajpierw  przedefilow ały oddziały 
Wojskowe w szystkich broni i po­
licja, a następnie odbyła się de­
filada organizacyj kom batanckich, 
o rganizacyj społecznych i m ło­
dzieżowych. Na czele m aszeru ją  dele 
gacje w szystkich organizacyj ze sztan 
daram i. Setki sztandarów  pochylają  
się w m om encie przem arszu  przed 
M arszałkiem  Smigłym-Rydzem.

Za pocztam i sztandarow ym i k ro ­
czą oddziały kolejowego przysposo­
bienia wojskowego, dalej m aszerują 
organizacje i stow arzyszenia społecz­
ne, Zw. Legionistów, P. O. W. Na 
trybunach  publiczność bije braw a, co 
chw ila słychać okrzyki „Niech ży ją“ .

H arcerze ze sztandaram i, w pelery 
nach cieszą się sym patią widzów.

D alej idzie zorganizow ana m ło­
dzież akadem icka. S tudenci niosą 
szereg tran sp a ren tó w  z n astęp u jący ­
mi nap isam i: „Armia z narodem —  
to potęga“, „Akademik— to żołnierz*4, 
„Dziś książka —  jutro karabin44.

M aszerują z kolei żeńskie oddzia­
ły strzeleckie, junaczki, Związek Mło 
dej W si, W ici, młodzież z miejskich  
placówek oświatowych, dalej człon­
kow ie „Legionu Młodych44, za nimi 
zw. mł. prac. „Orlę44, Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży Męskiej, To­
warzystwo Gimnastyczne „Sokół44, K.
S. Polonia, Centralny Związek Młodej 
W si, Akademickie Koło Młodej W si 
w W arszawie.

O rganizacje w iejskie n iosą tra n s ­
p aren ty  z napisam i: „W ieś darzy m i­
łością wojsko44, „Chłopi żyw ią i bro­
nią44. D alej m aszeru je  Związek Pols­
kiej Młodzieży Demokratycznej i Zw. 
Rob. Stow. Sport.

D efiladę zam yka grupa kaszubów, 
k rocząca oliok k u tra  rybackiego.

D efilada skończona.
P rzy  dźw iękach h y m nu  narodow e 

go, żegnany en tuzjastycznie przez tłu 
my, opuszcza M arszałek Śmigły-Rydz 
plac n a  Rozdrożu.

D zisiejsza defilada w yw arła na 
obecnych silne w rażenie. Była to wiel 
k:; m an ifestac ja  so lidarności całej 
m łodzieży polskiej z w ojskiem .

Wilno ufundowało sztandar 
dla 1 P. A. L. L.

W  zw iązku z rocznicą N iepodleg­
łości 11 bm. P. P rezy d en t R. P. w rę­
czył 1 Pułkow i A rtylerii L. L. sztan 
dar, ofiarow any przez m. W ilno. — 
R odzicam i chrzestnym i tego sz tanda­
ru  byli M arszałkow a P iłsudska i Mar 
szałek Śmigły-Rydz.

12 bm. pu łk  ten  z o trzym anym  
sztandarem  przem aszerow ał przez 
ulice W ilna, en tuzjastyczn ie w itany  
przez licznie zgrom adzonych miesz­
kańców  m iasta.
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Zdobycie Szanghaju przez Japończyków
Komunikat dowództwa 

wojsk japońskich w Chinach
Front szangliajski: Odwrót wojsk  

chińskich z pou Szanghaju trwa na 
całej linii. 9,XI po południu Japończy 
cy wkroczyli do cnińskiej dzielnicy 
Szanghaju —  Nantao. Inny oddział 
japoński zajął Czipao (10 km na po- 
łudnio-zachód od Szanghaju). Desant 
japoński, który wylądował 5 bm. w  
zatoce Hanczou idąc szybkim mar­
szem na północ, zajął Sun-Kiang, 
(30 km. i na południo-zachód od 
Szangnaju). Nieprzyjaciel stawia je­
szcze opór w Alei Hungjau, w zacftod 
niej dzielnicy miasta.

Obszar zajęty dziś przez wojska 
japońskie na południo-zachód od cen 
trum m iasta wynosi 90 km. Prawdo 
podobna linia obrony Chińczyków  
stworzona zostanie o 4& km na połu­
dnio-zachód od Szanghaju.

Z o ó i w strze la n o  w Sowietach

11 bm. w ojska japońskie zdobyły 
Nantao, posuwając się wzdłuż brze­
gów rzeki. W ieczorem oddziały japoń 
skie minęły wodociągi koncesji fran­
cuskiej w odległości 2 kim. na po­
łudnic od koncesji.

Z Tokio donoszą, że w ice­
minister wojny Kato powrócił z 
misji oficjalnej z Szanghaju. Na za­
pytania dziennikarzy Komesliiro Ka­
to oświadczył, że Japonia winna się

przygotować do długiej w oju j, a 
przygotowania te winny być przepro 
w adzone bardzo szybko.

Z TrAio donoszą, że wedle da­
nych oficjalnych, od dnia 14-go sierpnia 
do dnia 22 września br. Chińczycy słraci 
Ii 251 samolotów, z czego 90 zbombardo 
wano na lądzie, 153 zestrzelono, 8 zaś 
zmuszono do lądowania. Straty japońskie 
w tym samym okresie wynoszą 27 samo­
lotów.

MOSKWA, (PAT). —  Według wiado­
mości, jakie w dniu 9 bm. nadeszły do 
korespondentów zagranicznych, skazano 
na karę śmierci I rozstrzelano w ciągu 
ostatnich dni na całym obszarze ZSRR 49 
osób.

5-cia  Żydów i Polski 
wabili Arabowie pod J m o l i m

Donoszą z Jerozolimy, że grupa robot 
ników żydowskich idących do pracy na 
polach przy osiedlu Kiryatanavim, pofożo 
nym o kilka mil na zachód od Jerozoli­
my, została zaatakowana przez Arabów, 
ukrytych w pobliskich wzgórzach, przy 
czym 5 młodych żydów poniosło śmierć. 
W szyscy oni pochodzili z Polski

Policja wszczęła natychmiast pościg, 
przeszukując całą okolicę. Do pomocy 
policji oddano samoloły wojskowe, któ­
rym udałc się wytropić uciekającą bandę 
przez tereny lesisłe, w kierunku północ­
nym. Oddziały wojska i policji starają 
się obecnie okrążyć bandę.

Chiny nie przestają się bronić
Oświadczenie Czang-Kai-Szeka w związku z opuszczeniem

Szanghaju
spowodowany względami taktycznymi i 
postanowieniem Kontynuowania oporu. 
Rząd i cały naród chiński są zdecydo­
wane bronić się tak długo, jak długo su 
werenność państwa chińskiego będzie za 
grożona. Rząd chiński będzie ściśle sto 
sował się do układu 9 mocarstw. -

W Brukseli biuro prasowe dele­
gacji chińskiej na koi.feienrję 9 mocarstw 
ogłosiło oświadczenie marsz. Czang- 
Kai-Szeka, otrzymane w drodze telegrafi 
cznej z Nankinu.

Wódz naczelny armii chińskiej oświad 
cza, że odwrót wojsk chińskich z okolic 
koncesji międzynarodowej w Szanghaju

1.000.000 osób bez dachu nad głową
Przerwanie lam rzeki Żółtej w Chi­

nach spowodowało zalanie jednej piątej 
prowincji Szantung. Przeszło milion osób

znajduje się bez dachu nad głową i wo 
bec groźby głodu.

Bezkrwawy przewrót w Brazylii
W  Brazylii dokonana została w  

sposób zupełnie spokoj’ny zmiana 
ustroju. Dnia 11-go b. in. rano 
rząd odroczył izbę deputowanach i 
senat. W ieczorem  ogłoszono nową 
konstytucję.

W e wstępie do dekretu ogłaszają­
cego nową konstytucję, prezydent re­
publiki brazylijskiej oświadcza, iż 
przy poparciu sił zbrojnych i stosu­
jąc się do życzenia opinii narodowej, 
postanowił wprowadzić nową konsty 
tucję, która niezwłocznie wchodzi w 
żyee.

NOWY JORK. W edług w ia­
domości, jakie otrzymano w kołach  
finansowych Nowego Jorku, przew­
rót w Brazylii został dokonany bez 
wystrzału. W ojsna zajęły wszystkie 
gmachy publiczne, władze wojskowe

popierają bez zastrzeżeń prezydenta 
Vargasa, który prawdopodobnie zo­
stanie proklam owany dożywotnim  
pi ezydentem.

Amerykańskie towarzystwa prze­
mysłowo-handlowe, posiadające swe 
przedstawicielstwa w Rio de Janeiro, 
nie mogły nawiązać z nimi połączeń  
telefonicznych. W  kołach finanso­
wych Nowego Jorku na podstawie o- 
Irzyinanych inform acyj przypuszcza­
ją, iż now y ustrój będzie posiadał 
charakter korporacyjny i totalny z 
utrzymaniem pewnych form republi­
kańskich.

Ludność przyjęła z zadowoleniem  
i z ufnością nowy porządek rzeczy. 
Nowa konstytucja odpowiada koniecz 
nościom gospodarczym i społecznym  
Brazylii.

Zjazd OZN powiatu wilefisko-trockiego
W niedzielę, 7 bm., odbył się w Wil­

nie ósmy z kolei i ostałni w woj. wileń­
skim zjazd obwodowy organizacji wiej­
skiej Obozu Zjednoczenia Narodowego 
na pow. wileńsko-trocki.

W  obecności około 150 delegatów, 
przybyłych na zjazd ze wszystkich gmin 
powiatów, przewodniczący obwodu Jan 
Węckowicz zagaił zebranie, wygłaszaiąc 
przemówianie, w kłórym scharakteryzo­
wał syłuację gospodaiczo-społeczną swe­
go powiatu i jego główne w łych dzie­
dzinach połrzeby.

W  następnym przemówieniu, wygłoszo 
nym przez przewodniczącego okręgu wi 
leńskiego inż. Stanisława Perzanowskie­
go, zobrazowane zostały dotychczasowe 
osiągnięcia obozu na obszarze wojewódz 
Iwa i dalsze jego programowe zamierze­
nia.

Obecna na zjeździe posłanka Janina

Prystorowa poruszyła niezmiernie ważką 
w warunkach woj. wileńskiego kwesfię 
lecznictwa wiejskiego oraz odciążenia 
budżetów gminnych z obowiązku utrzy­
mywania mieszkań nauczycielskich.

Po odczyłaniu przez przewodniczące­
go obwodu J. Węckowicza lisły przewód 
niczących oddziałowych, zjazd uchwalił 
wysłanie deDesz hołdowniczych do Mar­
szałka E. Smigłago-Rydza, płk. Adama 
Koca i gen. A. Galicy, po czym przez ak­
lamację przyjął odczytaną przez prezy­
dium zjazdu rezolucję następującej treści:

1) Nasilić akcję oświały zawodowej 
wśród najbiedniejszych warsłw ludności

2) wyjednać u władz dostępne dla 
gmin kredyły na budowę szkół;

3) przyśpieszyć komasację gruntów 
wiejskich, która jesł niezbędnym warun­
kiem podniesienia kultury rolniczej;

4) udostępnić ludności iiem północno-

J.E. Ks. Romuald Jałbrzykowski
Metropolita Wileński

odznaczony wielką wstęgą „Polonia Rsstltut*41

ŁW  dniu 11 listopada ukaże się jak co roku lista działaezy spr łącz­
nych odznaczonych przez Pana Prezydenta „Polonią Restiiutłi“ i Krzy­
żem Zasługi. Dowiadujemy się, źe między innym i W ielką W stęgą or.Te- 
ru „Polonia Restitutn“ odznaczony został Arcybiskup W ileński ks. Ro­
muald Jałbrzykowski. t _  __ __ ____ _ • Ł  j'

wschodnich nabywanie nawozów sztucz­
nych przez wydatne obniżenie ich ceny;

5) uruchomić dostępny rolnikom i ni- 
sko-procenfowy kredyl na spłały rodzin­
ne i kupno ziemi;

6) przez rozwój spółdzielczości i po­
pieranie chrześcijańskiego handlu prywał 
nego otworzyć nadmiarowi ludności rol- 
n i e s z e j  na wsi drogę ujścia do handlu w 
miasfach i miasteczkach;

7) ożywić działalność inwestycyjną na 
wsi oraz rzemiosło i handel chrzuścijtński 
przez uruchomienie większych kapitałów 
na zakładanie bezprocentowych kas po­
życzkowych;

8) wypowleazieć bezwzględną walkę 
elementom demoralizującym społeczeńst 
wo rolnicze, w szczególności komuniz­
mowi;

9) zaostrzyć karalność przesłępsłw, 
zwłaszcza defraudacji i innych objawów  
naruszenia własności prywatnej i publicz 
nej;

10) zorganizować i utwierd_.ć drogą 
ustawodawczą pomoc lekarską dla wsi;

11) przekształcić słudium rolnicze na 
uniwersytecie Stełana Bałorego w Wunie 
na samodzielny wydział rolniczy i dążyć 
dc rozwinięcia łego jedynego na zie­
miach północno-wschodnich ośrodka wie 
dzy rolniczej.

Zjazd obwodu wileńsko-frock • go w 
dn, 7.XI rb., zakończył cykl prac organi­
zacyjnych okręgu wileńskiego.

Co słychać na św iecie?
—  Nagrody Nobla Akademia szwe­

dzka przyznała: literacką Yrsarzowi fran 
cuskiemu Rogerowi Maitin du Gard. W  
dziale fizyki nagi odę do podziału otrzy­
mali O s ło n  Joseph Davison z Nowego 
Jorku i Georges Paigel Thooson z Londy­
nu. Nagroda w dziale chemii również zo­
stała podzielona, otrzymali ją uczony 
szwajcarski Karrer t uczony angielski Ha 
worth.

—  Zmarł 10 b.n Ramsay Macdonald
b>ły trzykrotny premier W. (Brytanii 'i 
przywódca robotników angielskich,

—  Rocznica zawieszenia broni w 1918 
roku była uioczyście, jak corocznie ob- 
chdzona we wszystkich krajach, które 
brały udział w wielkiej wojnie i odniosły 
zwycięstwo.

—  Podczas rzezi na pograniczu repub 
lik Sa.it Domingo i Haiti polegto około
4.000 ludzi. Mieszana komisja bada przy 
czyny rozruchów

—  Ogólna ilość mieszkańców wysp 
Japońskich obliczana jesł na 71.252.800, 
czyli o 994.600 więcej niż w roku zesz­
łym. Dane statystyczne wykazują, iż męi 
czyzn ,esi 35.709.700, kobiet 35.543.109 
Ludność miejska wynosi 35 proc. ogólne 
go zaludnienia. Tokio liczy 6.274.000 mie 
szkańców, Osaka 3.210.009.

—  W Lille (Francja) aresztowano nie­
bezpiecznego terrorystę, Węgra Koloma- 
na Buday'“, w kłórego bagażach znale­
ziono plany licznych miasł francuskich, 
zaopatrzone w niezrozumiałe znaki. Bu- 
dav, który był swego czasu adwokatem 
w Budapeszcie, został skreślony z lisły 
adwokackiej za akty terrorystyczne Od­
tąd niejednokrotnie zwracał on na siebie 
uwagę władz policyjnych. W  1930 r. od 
dał on szereg słrzałów rewolwerowych 
w poselstwie węgierskim w Wiedniu, ra 
niąc jednego z wyższych urzędmków. W  
1932 r. wystrzelił on z rewolweru na p1*? 
narnym posiedzeniu Ligi Narodów w G e  
newie.

,.Mafin" twierdzi, że Buday brał u- 
dział w zamordowaniu jugosłowiańskiego 
króla Aleksandra i min. spraw zagr. Bar 
fhou w Marsylii.

—  Ambasador von Rlboenłrop odje­
chał z Rzymu do Niemiec. Na dworcu 
żegnali ambasadora hr. Ciano, ambasa­
dor von Hassel oraz ambasador japoński 
Hofła.

—  W Londynie krążyły wczoraj naj­
różnorodniejsze pogłoski, dotyczące oso­
by ambasadora von Ribbentropa oraz je­
go dalszej kariery. Mówiono mianowicie 
o przeniesieniu go n asłanowisko a nba- 
sadora w Rzymie, o powołaniu na ważne 
stanowisko w stolicy Rzeszy, wreszcie o 
wyznaczeniu r.a mediatora w zatargu 
chińsko-japońskim.
- —  9 bm. w Operze Wiedeńskiej

wystąpił Jan Kiepura w operze „Cygane­
ria". Rolę Mimi śpiewała słynna śpiewacz 
ka Jarmila Nowutna. Kiepura zmuszony 
był do kilkakrotnych bisów. Po skończo­
nym przedstawieniu służba musiała oprói 
niać widownię z publiczności, a Kiepura 
pod eskorfą policji z trudem przecisnął 
się do swego samochodu po przez tłumy, 
zalegające plac przed operą I owacyinia 
witające polskiego śpiewaka.

—  Stała Komisja parMmenfu kałaloń- 
sklego upoważniła przewodniczącego 
parlamentu do udzielenia gościny parla­
mentowi republiki Hiszpańskiej na czas 
pobytu tego parlamentu w Barcelonie.

—  Rumuński minister lotnictwa I ma­
rynarki Irimescu przybył 9 bm. wieczo­
rem do La Spezia (Włochy), powitany 
na dworcu przez przedst wicieli admira 
licji, władz wojskowych oraz cywilnych z 
prefektem na czele. Kompania marynarki 
oddała rumuńskiemu ministrowi honory 
wojskowe Minisfer Irimescu zatrzymał się 
na ratuszu.

—  Wysława p. n. „Wieczny Żyd". —  
W Monachium odbyło się onegdaj ołwar 
cie wystawy p. n „W i sczny -jyd''. Prze 
mówienia wygłosili Juliusz Sfreicher i mi 
nisfer propagandy Goeliels.
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Co s łychać  w naszym kraju?
Rzeki na Kolesiu wysychają
Mimo okresu Jesiennego, w którym wo­
dy rzek poleskich wykazywały zawsze 
wysoki stan, w roku bieżącym nie tylko, 
że nie podniosły się, a odwrotnie, kata- 
stroralm opadły .Są rzeki, korytami któ­
rych chłopi polescy Jeżdżą wozami Ten 
nienormalny stan wód rybacy polescy 
tłumaczą sobi-r wybudowaniem rzeko­
mych zlewisk po stronie bolszewickiej 
Polesia,

W Zaostrowleczu odbyła się 
wystawa rolna

W ystaw a zgrupow ała p roduk ly  i prze- 
Iwory rolnicze z terenu  całej gminy. Było 
również specjalne stoisko z trzoda chlewną 
typu bekonowego oraz drobiem  rasy „sussex- 
*ów“. W ystaw a cieszyła się dużym powo­
dzeniem. Na w ystawę przybył inspektor 
Oddz. Wil. Izby Roln. w N jw ogródku inż. 
Bobiatyński oraz personel fachow y OTO i 
KR z Nieświeża.

Za przykładem Brasławia
Komitet Obchodu l9-lej rocznicy Odzy­
skania Niepodległości w N. Pohoście po­
stanowił czynem społecznym, polegają­
cym na wybrukowaniu ulicy dług. 100 m.
b., uczcić Święto Niepodległości. Lud­
ność miejscowa samorzutnie ofiarowała 
mater ł w postaci kamienia i żwiru, jak 
również pracę na wykonanie samego 
bruku.

10-dn3owy kurs łąkzrski 
w Nieświeżu

Rozpoczął się w Nieświeżu i0-dnio- 
wy kurs łąkarski dla instruktorów or- 
gariizt cji wsi woj. nowogródzkiego. Na 
kurs delegowani są instruktorzy z powia­
tów: baranowickiego, stotpeckiego, lidz- 
kiego, szczuczyńskiego, słommskiego, no 
wogródzkiego i wołożyńskiego oraz spec 
jaliści łąkarze.

Pomoc dla biednych dzieci 
w pow. nieświeskim

W e wsi Suchłioze, gm. kleckiej w 
pow. nieświeskim Koło Młodej Wsi zoi 
ganizowało komitet zimowej pomocy 
biednym dzieciom. Komitet postawił so­
bie za cel zaopatrzyć na zimę btadne 
dzieci miejscowej szkoły powszechnej w 
ciepłą odzież, którą wykonają we włas 
nym zakresie członkinie koła pod kie­
runkiem p, Dskierczyny. Ponadto uchwa­
lono urządzić dzieciom w czasie świąt 
Bożego Narodzenia tradycyjną choinkę

Przez oświatę iułaierz? 
—  do pntęgi Państwa

Na wiosnę każdego roku kilkaset 
1\ sięcy m łodych ludzi z całej Polski 
idzie do wojska. Ktokolwiek stykał 
. >ę z tym  elem entem, ktokolw iek m iał 
możność pom ówić z naszym  rekru tem  
zaraz po wcieleniu go do szeregów — 
ten wie, ile chłopcy ci, przybyli z dale 
kich wiosek, z zacofanych m iaste­
czek, przedstaw iają braków  w zakic- 
sie oświaty i kultury .

D uża część z nich —  to analfabe­
ci, którzy nigdy w życiu nie zetknęli 
się ze szkołą, ani książką. W iększość
—  napół piśm ienni —  nie m ający po­
jęcia o życiu ku ltu ralnym , o naucefj 
o zdobyczach wiedzy i choćby o ja ­
kiej tak iej ogładzie.

W ojsko —- oddział m acierzysty — 
jest pierw szym  ich występem  na szer­
szej arenie życiowej, jest pierwszym  
zetknięciem  się z tym  świalem , który; 
nosi w sobie cechy szerokości i po­
wszechności —  jak ich  nic było w 
wiosce rodzim ej, ani w .małym m ia­
steczku.

oraz rozdać słodycze i zabawki. Troskli 
we ło przedsięwzięcie odbito się głoś­
nym echerr. w pobliskich wsiach, które 
również w najbliższym czasie przystępują 
do organizowania podobnej pomocy 
biednym dzieciom w czasie zimy.

Święto rolnika w Oranaclr.
W  dniu 24 ub. m. na  pograniczu litewskim 

w O ranach odbyła się staran iem  KGP wiol 
k;; uroczystość — „W ystaw a przysposobienia 
rolniczego i poświęcenie sz tandaru  miodzie 
ży w iejskiej".

W  godzinach rannych odbył się zjazd u 
czestników  wyslawy i przygotow anie stoisk.

O godz. 11 młodzież w iejska dwóch gmin 
pogranicznych (Orany i Olkieniki) w zw ar 
tym szyku ze sztandarem  pom aszerow ała Jo 
kościoła, gdzie po w ysłuchaniu Mszy świę­
tej, został pośw ięcony przez miejscowego ks 
proboszcza i kapelana sz tandar Koła Mło­
dzieży W iejskiej z Jocz. Rodzicami chrzest 
nymi byli Żabiński W ładysław  i Milewska, 
prezeska Koła ze wsi Jocze.

W ystaw a zakończyła się rozdaniem  nag

Świat le n  jest początkow o dla 
nich przerażający. Ilość nowych w ra ­
żeń nieogarniona, a tęsknota za do­
m em  za truw a wszystkie chw ile od­
poczynku.

Tym czasem  w ojsko zajęte swoją 
jedyną fun k c ją  —  szkoleniem  w oj­
skowym  —  nie m a możności za ła ta ­
n ia w ielorakich niedom agań swoich 
w ychow anków  w zakresie ducho­
wym, czy um ysłowym . Jest tw ardą 
szkołą życia —  szkołą sposobiącą do 
w alki —  i nie m a możności zastąpie­
nia dom u rodzinnego.

W ów czas występuje Polski Biały 
Krzyż. Zbudow any przez społeczeń­
stwo, a poparty  przez w ojsko p rzy ­
chodzi do żołnierza z elem entarzem  
i z tym  ciepłem, k tóre m a dom  ro ­
dzinny zastąpić.

Cierpliwie i nieustannie czuwa 
nad rozw ojem  żołnierza moralnymi
i um ysłowym . W ziąwszy za zaSądę, 
że ,,Uświadom iony żołnierz jest n a j­
lepszym  obrońcą granic^, że ij,Przez 
oświatę i ku ltu rę  żołnierza idzie się 
do potęgi Pańslwafoi —  pełni cicho 
i r^krom nie w ielką pracę oświecania 
i uspołeczniania naszego żołnierza.

Źe p raca la jes't n iem ała najlepiej 
wynika z&‘ spraw ozdania, jakie Za

ród w ^osla ti narzędzi rolniczych, zakupio 
nych w połowic przez starostę  pow. wńeń 
ske - trockiego, w połowie przez dowódcę 
KOP.

Tegoż dnia, wieczorem, młodzież w iej­
ska z Jocz w ystąpiła pod kierunkiem  n a u ­
czyciela Milewskiego z regionalnym  widowis 
kiem, po czym odbyła się przy dźw iękach or 
k iestry KOP wieczorynka.

Kurs galanterii przy szkole 
koszykarskiej w Wilejce

Kierownictwo szkoły koszykarskiej
O. M. P. w W ilejce zawiadamia, że 
15-go listopada za zgodą Kuratorium 
Okr. Szkol. Wil. otwiera trzymiesięczny 
kurs ga'anteryjny robót rafiowych dla 
pań. Kurs odbędzm się w lokalu szkoły 
koszykarskiej OMP w W ilejce. Wpisowe 
wynosi zł 2.50. Opłata za naukę za cały 
kurs zł 15.

Po ukończeniu kursu absolwenci mogą 
być zatrudnieni przez szkołę w dziale 
produkcji galanterii.

rząd Główny P. B. K. złożył w dniu  29 
październ ika na  W alnym  Zjeździe z 
okazji 19-łecia p racy  na polu szerze­
nia ośw iaty i ku ltu ry  w Armii.

Ze spraw ozdania dow iadujem y się, 
że około 1000 osób z odpowiednim  
w ykształceniem , w yszkolonych na 
sjec lalnych kursach  prow adzi św ietli­
ce dla żołnierzy. W  św ietlicach tych 
oprócz nauczania, żołnierze spędzają 
czas w olny od służby na godziwych 
rozryw kach. O dbyw ają się tam  rów ­
nież pogadanki na tem aty  ze w szyst­
kich dziedzin życia. P. B. K. urządza 
am atorsk ie przedstaw ienia dla żołnie­
rzy. Każdy żołnierz otrzym uje w b i­
blio tekach P. B. K. odpowiednie 
książki, gazety itp.

Na terenie całego państw a P. B. K. 
prow adzi 805 zespołów początkow ych 
(klął). 24 zespoły szkół powszccli 
nych, 105 kursów  specjalnych (ogrod­
nicze,;; rolnicze, pszczelarskie itp. (457 
świetlic, 593 bibliotek. W  bieżącym  
roku  P. B. K. urządził 643 wycieczki 
dla żołnierzy. Obecnie P. B. K. p ro ­
wadzi rów nież świetlice d la poboro­
wych Tlość łych świetlic wynosi 
już 155.

Jak  widzim y, działalność P. B. K. 
w dziodzinip ośw iaty i ku llury  dla

Wileńskie koniki bądą hasać 
w puszczy białowieskie]
Przybyf do Wilna prof. Vetjlani z Po­

znania, specjalista w dziedzinie badań 
nad konikiem polskim. Prof. Vefulani weź 
mie udział w spędach i pokazach koni 
na terenie woj. wileńskiego, przy czym 
dokona wyboru okazów pierwotnego ko­
nika, ażeby łe okazy zakucie i wypuścić 
następnie do rezerwatu w puszczy Biało­
wieskiej.

W  puszczy Białowieskiej znajduje się 
już partia takich koników, które dosko­
nale dostosowały się do naturalnych wa­
runków bytowania.

Eksperyment wypuszczenia koników 
na wolność ma na celu odtworzenie w 
drodze regeneracji pierwotnej rasy ko­
nika leśnego, t. zw. tarpana, którego 
ostatnie okazy jeszcze w XVIII w. spoty­
kane były na ziemiach polskich.

Kurs produkcji plcuOnki 
rogożyny w Wilejce

W pierwszej połowie listopada kierow­
nictwo kursów koszykarskich GMP w W i­
lejce przeprowadzi we wsi O s:powicze. 
gm. lebiedziewskiej tygodniowy kurs pro 
dukcji plecionki rogożyny. Kurs będzie 
bezpłatny, Ma on na celu nauczenie 
tamt. ludności wiejskiej wykonywania ple 
cionki rogożynowej. Surowiec (pałka 
wodna) w okolicy Osipowicz występuje 
w dużej ilości. Przez wykorzystanie do­
tychczas nieużytecznej rorhny. Ludność 
zamieszkała w tych osiedlach -znajdzie 
stały i dobry zarobek.

Policja — szkołom
Dla uczczenia dn. święta Policji Państwo 

wej powstał projekt zakupienia pomocy 
szkolnych dla niektórych szkół na terenie 
pow dziśnieńskiego. Z dobrowolnych 
składek szeregowych P. P. uzyskano kwo 
rę zł. 501.30, za którą zakupiono Komple­
ty lektury uzupełniającej, ilustracje, ma­
py, komplety do siatkówki. Ofiary te zo­
staną doręczone przez policjantów szko­
łom w Żabince, Komajsku, Osowie, Ho- 
rawcach i Sinicach.

Drzewka owocowe dla szkoły
Dzieci zc szkoły w Zam ościanacli, gm. 

sobakińskiej, zwróciły się pisem nie do sta 
rosty szczuczyńskiego z p rośbą o udzielenie 
drzewek do ogródku szkolnego. S tarosta  
przesłał do Zamościan 40 drzew ek ow oco­
wych.

żołnierza jest w szechstronna i w ie­
loraka.

M arszałek Śmigły-Rydz na o tw ar 
ciu W alnego Sjazdu P. B. K. pow ie­
dział „...przybyłem , aby złożyć po­
dziękow anie wam, jako  przedstaw i­
cielom Białego Krzyża, za tę pracę, 
k tó rą  dajecie dla w ojska, a k tó rą  nie­
jednokro tn ie  stara łem  się jak najdo ­
bitniej, w  sposób odpow iadający mo 
jem u głębokiem u przekonaniu , oce­
n ić...“ i dalej... ,,,ale napew no, obok 
serca p racą  w aszą k ieru je  jeszcze ro ­
zum, m yśl jasna, zdająca solne sp ra ­
wę z tego, że w ojsko jest najdob itn ie j­
szym  w ykładnikiem  naszej racji s ta ­
nu  najsilniejszym  i najpew niejszym  
gw arantem  przyszłości i rozw oju n a ­
szego Państw a.

Zrozum ienie tej p raw dy zaw artej 
w słowach M arszalka Śmigłego-Ry- 
dz;h* tej praw dy, że „wojsko jest n a j­
dobitniejszym  w ykładnikiem  n a s i l  j 
racji stanu, na jsilniejszym i najpew ­
niejszym  gw arantem  przyszłości i roz 
woju naszego P aństw a" —  zrozum ie­
nie —  i otoczenie naszego żołnierza 
jak  najw iększą opieką w ram ach  
P. B. K. jest obow iązkiem  wszystkich 
patriotów , w szystkich praw ych oby­
wateli Polski.

fg O  L> J B C  V ! '
Wspólnym solidarnym wwsffklem możecie polepszyć 

swój byt.
Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich I rolniczo-handlowych.
Kasy Ste*czyka okazują rolnikom pomoc kreaytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą
0 nie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych
1 dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka.

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
1 dbeć by to samo czynili inni, Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zautanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

Pewność terminowego zwrotu wktedów Kasa Stefczyka 
mole zagwarantować, Jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swe] Centrali finansowej, t. J. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Przezorny gospodarz zawczasu oblicza swoje zapasy

D ośw iadczony ro lnik , od d z iec iń ­
stw a p racu jący  n a  roli, zazw yczaj 
bez szczegółowych obliczeń wie do ­
brze, ile czego zebrał i czy posiadane 
zapasy w ystarczą  m u do now ych 
zbiorów  oraz jak ie  ilości różnych  
p roduk tów  m oże przeznaczyć na 
sprzedaż.

K ażdy ro ln ik  przecież wie i p a ­
m ięta, ile sp rzą tn ą ł wozów zboża, sia 
na, okopow izn itp. A poza tym  m ając  
p rzed  oczym a cały  zb iór w stodole, i 
w kopcach, po ró w n u jąc  go ze zb io ra­
m i z lat poprzednich , dość dobrze zda 
je  sobie spraw ę z ilości posiadanych  
zapasów .

Jednakże tego rodzaju  gospodar­
ka, p row adzona bez m iary  i bez wagi 
i bez dokładnego rachunku , często by 
wa zaw odna. W  la tach  dobrego u ro ­
dzaju , k iedy  w szystkiego jest dosyć, 
ro ln ik  bez żadnych obliczeń um ie so­
bie nieźle radzić. P rzy  gorszych zbio­
rach  natom iast, nie znając dokładnie 
sw oich zapasów  oraz rozchodując 
w szystko „na ok o ” , czy też n a  chybił 
tra fił, n a jb ard zie j naw et dośw iadcze­
ni ro ln icy  gospodaru jący  bez ra c h u n ­
k u  popełn ią  rozm aite  błędy, pono­
sząc w skutek  tego pow ażne n ieraz  
straty .

Jakże często gospodarz, posiada­
jąc  skąpe zapasy paszy, nie mogące 
w ystarczyć do przezim ow ania inw en 
ta rza  i pocieszając się m yślą „jakoś 
tam  będzie” , w jesieni nie podejm u je 
koniecznych środków  zaradczych  i 
dopiero  w drug ie j połow ie zimv, k ie ­
dy stodoła zaczyna pustkam i p rze­
świecać, gospodarz rad  nie rad  poszu 
k u je  na gw ałt z ia rn a  i słom y, p łacąc 
za nabyw ane w tym  czasie pasze 
zazw yczaj „słone” ceny.

Ale naw et przy  dostatecznych  za­
pasach  n ieraz  na zimę paszy nie w y­
starcza. gdyż dając  karm ę „na o- 
kot” , bez w yrachow ania , nigdy nie 
w iadom o, ile jej się rozeszło, a ile 
pozostało. To znow u jesionią i na po ­
czątku  zim y zadaje się zw ierzętom  
daw ki obfite, a na pozim ku, kiedy za 
pasy się kurczą, daw ki paszy coraz 
bardzie j się ogranicza, co oczywiście 
nie m oże pozostać bez u jem nych  n a ­
stępstw .

iPrzy tak ie j gospodarce zw ierzęta 
często zosta ją  m ocno Zachudzone lub 
też k upno  drogiej paszy pociąga zn a ­
czne koszty. T ak w jednym  jak  i av 
drug iem  w ypadku ro ln ik  ponosi d u ­
że straty .

Gdyby zaś gospodarz zaw czasu 
dok ładn ie obliczył ilości posiadanych  
pasz i p o rów nał je  z ilościam i potrźe- 
bnym i do  p rzezim ow ania zw ierząt, 
w yznaczając daw ki dzienne na  całą 
zimę, to m ógłby ła tw iej biedzie za ra ­
dzić.

W  tym  roku , w obec słabych  zbio­
rów  paszy i słomy, dok ładne oblicze­
nie posiadanych  zapasów  oraz r a ­
chunkow e rozchodow anie w szelkich 
środków  pastew nych  m oże m ieć wie! 
k ie znaczenie. O bliczenia tego rodza­
ju  m ogą nam  bowiem  ułatw ić znale­
zienie najw łaściw szych  sposobów  
w yjścia i co za tym  idzie, m ogły nas 
od n ie jednej s tra ty  zabezpieczyć.

A więc na  przyk ład , jeżeli obli­
czenia paszy i słom y w ykażą, że po ­
siadane środki pastew ne w żaden 
sposób do przeżyw ienia inw en tarza  
w ciągu zim y nie w ystarczą, a na  kup 
no paszy nie m ożem y sobie pozwolić, 
to ńie zw lekając pow inniśm y jed n ą  
czy p arę  gorszych sztuk inw entarza  
sprzedać i za uzyskane pieniądze do­
kup ić  s iana  lub paszy treściw ej, aże­

by pozostały inw entarz  m óc żywić 
dostatn io . W  innych  w ypadkach , je ­
żeli ob rachunek  w ykaże w ystarcza­
jące ilości słom y i okopow ych przy 
bardzo  skąpych  ilościach siana, to 
stosu jąc zaw czasu odpow iednie d aw ­
ki pasz treściw ych, m ożem y in w en ­
tarz  zupełnie dobrze przezim ow ać. 
Poza tym  przy  p ilnym  przestrzegan iu  
zaw czasu ustanow ionych  daw ek p a ­
szy w żyw ieniu zw ierząt, posiadane 
zapasy  siana i słom y i okopow izn w 
w ielu w ypadkach  m ogą się okazać 
w ystarczające.

Chcąc przeto  un iknąć  s tra t i k ło ­
potów  w żyw ieniu zw ierząt w ciągu 
nadchodzącej zimy, każdy  przezorny  
gospodarz pow inien teraz  zrobić do­
k ładne obliczenie, czyli tak  zw any 
„p relim inarz  pasz” i w zależności od 
tego, co to  obliczenie wykaże, zasto­
sow ać tak ie  środki zaradcze, ażeby 
inw entarz jak  najlep ie j przezim ow ać.

Rzecz oczywista, n a jp ie rw  należy 
s ta ran n ie  policzyć posiadane zapasy.. 
W iedząc ile zostało zebrane wozów 
każdego ziem iopłodu, trzeba chociaż 
w przybliżeniu  oznaczyć wagę zaw ar 
teści jednego wozu i podług tego ob­
liczyć ogólne ilości poszczególnych 
ziem iopłodów.

N ajw iększe trudności nastręcza 
zazw yczaj dok ładne obliczenie w je ­
dnostkach  wagow ycli fw kilogram ach 
i kw intalach) siana łąkow ego i k o n i­
czynowego, seradeli itp. Pasze te z ko 
nieczności obliczam y w przybliżeniu . 
W aga parokonnego  w ozu siana i k o ­
niczyny zw ykle w aha się od 5 do 7 q, 
a jednokonnego —  od 3 do 5 g. W  za ­
leżności w ięc od tego jak duże bvłv

wozy siana, usta lam y  wagę średnią 
jednego w ozu w yliczając następnie 
cały zbiór w jednostkach  wagowycli.

Ilości siana i słom y m ożna obli­
czyć o wiele dokładniej. W iedząc ile 
m ieściło się na wozie snopków  każde­
go zboża, odrachow ujem y tak ą  ilość 
znopków  i jjiłócim y je, po czym  w a­
żym y i oddzielnie ziarno i słomę, z 
czego już łatw o m ożem y w yliczyć o- 
gólny zbiór z ia rn a  i słom y każdego 
ziarna.

Jeżeli np. wóz żyta przy  om łocie 
w ydał 1 i p ó ł q z iarna  i 4 q słomy, 
a żyta zebrano  ogółem  12 wozów, to 
ogólny zbiór z ia rn a  w yniesie w p rzy ­
bliżeniu  18 q, a zbiór słom y —  48 q. 
Tak sam o m ożem y ustalić zbiór z iar­
na  i słomy pozostałych zbóż, oblicza­
jąc następn ie ilości już zużyte, u s ta la ­
m y posiadane zapasy  w chw ili obec­
nej.

Dosyć łatw e m am y zadanie z ob­
liczeniem  zapasów  okopow izn. W y­
starczy  zważyć zaw artość jednego wo 
zu każdej okopow izny i przem nożyć 
tę wagę przez ilość wozów, by ustaiić 
dość dokładnie zbiór ogólny.

M ając ustalone ilości wagowe po ­
siadanych  zapasów , w yliczam y n a ­
stępnie daw ki dzienne pasz przvnań 
jące dla każdego g a tu n k u  zw ierząt o- 
raz  przew idyw ane zużvcie z iarna na 
paszę i na  dom ow e potrzeby.

lOto na  p rzy k ład  w pew nym  m a­
łym  gospodarstw ie zebrano 5 wozów 
jednokonnych koniczyny i 3 w o /v  
siana łąkow ego, przy  czvm wi»»a ied 
nego wozu paszy w ynosiła około 4 o 
wobec czego ogólny zbiór tych pas? 
w yniósł około 32 q. A poniew aż z te i

ilości spasiono już 5 q, pozostaje więc 
około 27 q.

Ta ilość paszy w danym  ayypadku 
m a w ystarczyć dla jednego konia, 
dw óch k rów  i dla półrocznego ciela­
ka aż do uzyskan ia  świeżych p rzy ­
szłorocznych pasz, czyli na okres tak 
zw. zim owego żyw ienia inw entarza.

Dla k rów  w ynosi ten  okres ok. 
210 dni, a dla kon ia  ok. 260 dni. O k ­
res ten dla kon ia jest dłuższy pon ie­
waż jesienią, k iedy  d la krów  m am y 
jeszcze dużo zielonek, b rak  ich już 
dla konia, a również i wiosną, w cza­
sie kiedy krow y m ogą iść już na p a ­
stw isko, kon ia  trzeba jeszcze przez 
pew ien czas —  z b ra k u  zielonek —  
trzym ać na  paszy zim owej.

Dla kon ia na zak ładkę trzeba li­
czyć dzienną daw kę siana co n a jm ­
niej 3 kg, a zatem  n a  250 dni (do no­
wego siana) po trzeba ok. 7,5 q. Dla 
bydła pozostaje więc 19,5 q, a na je­
den dzień żyw ienia przez 210 dni przy 
pada nieco ponad 9 kg. P rzeznaczając 
dla cielaka na dzień 2 kg, dzienna 
daw ka siana dla dw óch krów  w ynie­
sie 7 kg. Jest to daw ka dosyć skąpa 
(dostatn ia daw ka siana dla jednej k ro  
wy pow inna wynosić powyżej 4 do 
6 kg), trzeba więc będzie dopełniać 
tę daw kę siana paszą treściw ą.

Słomy zbożowej w om aw ianym  
przyk ładzie m am y 23 wozy jednokon  
ne, ogólnej wagi około 92 q. A pon ie­
waż zużyto już około 11 q, pozostaje 
więc w przybliżeniu  około 81 q. Dla 
konia n a  paszę i ściółkę, licząc 6 kg 
dziennie na 270 dni, po trzeba około 
IB q; na kopce i do n ap raw y  dachów  
liczym y 7 q; na paszę dla dw óch 
krów , iicząc daw kę dzienną po 4,5 kg 
dla każdej i d la  cielaka 2 kg, n a  210 
dni zim owego żyw ienia, po trzeba o- 
koło 27 q oraz na podściół d la trzody 
i d rob iu  —  około 6 q. 'Ogółem zapo­
trzebow anie słom y w tym  gospodarst­
wie wynosi około 7 q, a poniew aż za­
pas ustalono  na 81 q, m oże w ięc po ­
zostać m ała nadw yżka. M ając jednak  
na uw adze m ałą dokładność tego ro ­
dzaju  obliczeń, w rozchodow aniu  sło­
my w danym  w ypadku  trzeba będzie 
zachow ać dużą ostrożność.

B uraków  pastew nych  zebrano  65 
q, z czego na  dzień zim owego żyw ie­
nia (210 dni) dla dw óch k rów  w ypa­
da 31 kg.

Ziem niaków  zebrano 120 kg. Dla 
dom u po trzeba około 30 q, na  karm ę 
dla trzody  chlew nej 45 q, dla konia 
ok, 8 q i do sadzenia ok. 12 q. Razem 
ziem niaków  potrzeba ok. 95 q, do 
czego należy doliczyć jak ieś 7 do 10 q 
na n ieuniknione straty , pozostaje 
więc p rzypuszczalna nadw yżka w ilo ­
ści około 15 q, k tó rą  m ożna zbyć, a l­
bo użyć d la dopełnienia zam ałych d a ­
wek b u rak ó w  krow om .

Z iarno niem łócone obliczam y po 
dług dotychczasow ych om łotów . Z 
w yrachow anych  zapasów  z iarna zbóż 
ja ry ch  i strączkow ych odliczam y 
przew idyw any zasiew oraz ilości po ­
trzebne dla dom u i na paszę i po rów ­
n u jąc  rozchód z w yliczonym  zapasem  
ustalam y, czy oraz ile z iarna każdego 
zboża pozostanie do zbycia.

Zapasy niem łóconego z iarna  żyta 
i pszenicy oraz przybliżony jego roz­
chód obrachow ujem y tak  sam o, nie 
odliczam y tylko zasiew u, m ając  już 
ozim iny zasiane.

S tarann ie  obliczając obecnie wszel 
kie zapasy oraz przew idyw ane czy też 
konieczne rozchody każdego ziem io­
płodu, m ożem y później u n ik n ąć  n ie­
jednej s tra ty  i kłopotu,

Zdjęcia przedstaw iają  efektowne fragm enty bogatego w trofea działu polskiego na Mi' 
dzynarodow ej W ystaw ie Łowieckiej w B erlin ie  W idzim y niedźw iedzia z naszych Karp: 

oraz rzadki okaz żubra polskiego z puszczy Białowieskiej.
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W ą j s ś a w t M  E l & i s n M C j z z M  w w  Ś B t o ł ł i i n o w  m g
D nia 28 p aździern ika  rb. odbyły 

się jednocześnie w D ołhinow ie dwie 
uroczystości, w k tó ry ch  bra ło  udział 
całe społeczeństw o gm iny dołhinow - 
skiej i budsław skiej. Odbyło się po ­
święcenie D om u Ludowego, zbudo­
wanego wysiłkiem  społeczeństwa 
dołhinow skiego oraz doroczna w ysta­
wa roln icza rejonow a, w k tó re j uczc- 
siniczyli ro ln icy  gm. budsław skiej i 
dołhinow skiej. W  zw iązku z tym  przy 
było dużo gości z pu łkow nik iem  Ga- 
ładykiem  i starostą Henszlem  z W i- 
lejki na czele.

Pośw ięcenia Dom u Ludow ego do­
konał ks. proboszcz D oroszkiewicz.

Po przem ów ieniach okolicznościo­
wych, k tó re  kolejno  wygłosili pp.: 
pu łkow nik, w ójt gm iny i prezes Zw. 
Rezerw istów  i po złożeniu ra p o rtu  z 
w ystaw y przez agronom a re jonow e­
go p. P iekarsk iego  otw orzył w ystaw ę 
p. starosta  Henszel.

W  w ystaw ie b ra ły  udział przede 
w szystkim  organizacje  ro ln icze do­
brow olne a więc trzy  podstaw ow e o r­
ganizacje w iejskie, na k tó ry ch  p raca  
spoczyw a: K ółka R olnicze (3), Koła 
Gospodyń W iejskich (5) i Związki 
M łodzieżowa (6 zespołów)_ —  dalej 
Szkoła Powsz. z M ikulina poszcze­
gólni gospodarze przykładowo oraz 
nieliczna g ru p a  gosp. niezrzeszonycli

N ajw ięcej eksponatów  było w 
dziale hodow li, ho aż 98 sztuk bydła 
(rasa czerw ono - po lska m iejscow a, 
północna), 30 szt. koni, 12 szt. świń 
i 5 owiec.

Reprezentowania tu by ła zarów no 
w łasność w iększa, średn ia  jak i 
m niejsza; jeśli chodzi o eksponatv  to 
poza rolniczym i były  także i ch a łu p ­
niczo - rzem ieślnicze (wyroby cze­
czotkowe, skórzane).

P rzy jrzy jm y się w ystaw ie w takiej 
kolejności w jak iej nam  ją  pokaza­
no. A więc zaczęto od stoisk Kół Go­
spodyń W iejsk ich , przy  k tó ry ch  dziel 
na in s tru k to rk a  p. W nuków na, n ig ­
dy nie ukazu jąca  znużenia, potem  
członkinie Kół. przedstaw iły  d o tych ­
czasowy swój dorobek  w dziale ln ia r 
skim, tkack im , w arzyw nictw a oraz 
dem onstrow ały  jak  pow inno wygla- 
rlać w zorow e w nętrze cha ty  w iej­
skiej. bowiem  przy  Kole w Mikuli- 
nie już drugi rok prow adzony  jest 
p rzy  pom ocy hig ien istk i k o nkurs 
zdrow ia w chacie w iejsk iej z dużym  
powodzeniem .

(Przechodzim y dalej do stoisk Kó­
łek R olniczych i zespołów  gospo 
d srs tw  przykładow ych.

W  zdum ienie w p raw ia ją  nas, słu 
chaczy, k ró tk ie , w yczerpujące i po ­
uczające re lacje  sam ych gospodarzy 
z przeprow adzonych doświadczeń 
upraw ow ych i naw ozowych. Do um ys 
łów większości słuchaczy, naw yk 
łych do gospodarskiego sposobu uj- 
m ow ania spraw y, najlep ie j p rzem a­

wia prosty , nasz, sw ojski język i do­
sadne tłum aczenie, zw łaszcza jeśli 
jest wygłoszone z zapałem  i p rzeko­
naniem .

S tarosta  Henszel, k tó rem u  na se r­
cu leży, by jak  najw ięcej gospoda­
rzy w zór wzięło z tego, co widzą, co 
słyszą —  staw ia py tan ia, wywołuje 
dyskusję i tw orzy się pożądana atm o­
sfera w zajem nego zaufan ia, w k tó ­
rej n a jła tw ie j jest przysw oić sobie 
to, co w arte  jest naśladow ania. Nie­
w ątpliw ie najciekaw szym  działem  
dla naszych gm in —  to p rzedstaw io­
ne rezu ltaty  prac na łąkach zm elio­
row anych. Szkoda wielka, że tu w 
Dołhinowie, a także i w Kurzeńcu, 
nie był obecny p. J. M., koresponden t 
,ySłowa“ , k tó ry  n iedaw no zabierał 
głos w sw oim  piśm ie na  tem at m elio­
racji w gm inie dołhinow skiej — 
mógł by się tu  przekonać, ile ko rzyś­
ci m ają  ro ln icy  z dobrze u p raw io ­
nych łąk, torfow isk  zm eliorow anych. 
W sie: Solone, M ilczą, gospodarze: 
Kuczyński, K urianow icz, Iliicz — 
pokazali nam  w yniki z dośw iadczeń 
łąkow ych’. ■ (pfj

Jak  nam  m ów iono —  przed  tym  
mieli z 1 ha 60 pudów  złego siana. 
Obecnie, po zaoran iu  zasianiu m ie­
szanki traw  szlachetnych  o trzym ali 
300 p. z jednego ukosu.

To p raw da, m ów ił spraw ozdaw ca, 
że koszt w pierw szym  roku  jes t duży, 
bo n a  h e k ta r  trzeba za nasiona traw  
zapłacić 130 zł., ale ten  w ydatek  ro l­
n ik  ponosi raz  na dziesięć la t —  przy 
tym  W ileńska Izba Rolnicza udziela 
na dogodnych w aru n k ach  pożyczki 
p ła tnej w ciągu 5-ciu lat na  ra ty ,

Dowiedzieliśm y się rów nież, że 
na teren ie gm in dołh inow skiej i bud 
sław skiej p racu je  tra k to r  Izby Rol­
niczej, że koszta zao ran ia  1 h a  łąk 
wynosiły 30 zł.

T ak, nie w ystarczy ty lko łąk i osu­
szyć, trzeba jeszcze dobrze p opraco ­
wać, by m ieć doskonałe rezultaty . 
Gospodarze, w ygłaszający k ró tk ie  
pogadanki, dem onstrow ali jednocześ­
nie swoje plony, a więc widzieliśmy 
śliczną kapustę , kukurydzę, łub in  
słodki — upraw iane n a  to rfach  oraz 
p róbk i tych  popraw ionych .

Postęp i kultura wsi wołyńskiej

W  Buhryniu, pow. rówieńskiego od­
były- się piękne uroczystości, związane z 
dokonanymi przez ludność gminy inwe­
stycjami, a mianowicie oddaniem do u- 
żytku publicznego drogi o twardej na­
wierzchni Buhryń-Babin, łączącej gminę 
z szosę Równe— Korzec; Domu Społecz­
nego, warsztatów stolarskich dla młodzie­
ży, mającej poza sobę ukończona szkołę 
powszechnę, strzelnicy gminnego komi­

tetu W F i PW, oraz z poświęceniem fun­
damentów budowanej przez gminę szko­
ły powszechnej im. Marszałka Józefa Pił 
sudskiego,

Zdjęcie przedstawia w fotomontażu 
obok bramy powitalnej, zbudowanej dla 
przybywających na uroczystości gości, 
dzielnego wójta gminy p. Stepańczuka w 
otoczeniu kresowej dziatwy szkolnej.

Rodajlendy— najlepszymi kurami
W  w yniku  XXI ogólno - k ra jo w e­

go konkursu  nośności kur, jak i od 
byw a się co roku  w Rębkowie, n a j­
lepszym i kuram i, tak  pod względem 
wagi zniesionych ja j, jak  i ich iloś­
ci —  okazały  się k u ry  R odajlendy.

Jedna z k u r tej rasy  zniosła wf prze 
ciągu 11 miesięcy (46 tygodni) — 
270 ja j o w adze 15.018 grm . Jest to 
najw yższa w ydajność, jak ą  osiągnię­
to n a  dotychczasow ych konkursach.

Posuw am y się dalej, i tu w idzi­
m y dziedzinę zupełnie u nas dotąd  
n iew yzyskaną —  upraw ę w ikliny.

P. Szym on Głowacki z Milczy za­
początkow ał ją  u siebie; z jego kalku 
lacji w ypada, że z 1 h a  m ożna osiąg­
nąć 6000 zł. dochodu, m a on zam iar 
w ro k u  przyszłym  jed n ą  czw artą  ha  
upraw ić na wzór pow. nieświeskic- 
go, gdzie p ro d u k u ją  m asow o w ik li­
nę, o b racając  do 2 mil. złotych go­
tówki. Zbyt tego p ro d u k tu  jest zape­
w niony do szkoły koszykarsk ie j w 
W ilejce (ma ona duże zamówienia 
np. n a  kosze za granicę).

Szkoła Pow szechna w Milczy o t­
w iera dział P rzysp. Rolniczego. D aje 
ona przyk ład  innym  szkołom, chce 
przygotow ać dobrych  rolników . Dzie 
c‘ p rzeprow adziły  dośw iadczenia z 
naw ozam i sztucznym i. Między in n y ­
mi widzieliśm y plon b u rak a  pastew ­
nego z 25 m 2 —  650 kg. Przodow nicy 
zespołów m łodzieżow ych przy  sw o­
ich sto iskach  ob jaśn iali nam , co to 
jest P rzysposobienie Rolnicze, co o- 
no daje  m łodzieży i jak i jest sto su ­
nek starszych  do p racy  m łodzieżow ej.

Młodzież kształcąca się w P. R., 
poza p racą  dośw iadczalną na  swych 
poletkach, prow adzi p rzede w szyst­
kim  pracę sam okształcen iow ą w sw o­
ich św ietlicach, spędzając zim owe 
w ieczory w sposób godziwy. P o  trzy ­
letniej p racy  uczeń P. R, o trzym uje 
legitym ację i znaczek —  św iadectw o 
z ukończen ia  3-ch stopni spraw ności 
rolniczej.

O puszczam y teraz Dom Ludow y i 
przechodzim y do działu hodow lane­
go. P row adzi po w ystaw ie i udziela 
in fo rm acyj gospodarz te ren u  obu 
gmin agr. P iekarsk i. W  gm inie d o ł­
hinow skiej jest państw ow y nadzór 
nad b uhajam i, w idać to oo dość wy­
rów nanym  m ateria le .zw łaszcza pod 
względem m aści. W idzim y bydło ra ­
sy czerw ono-polskiej —  północnej. 
Dużo sztuk ładnych , zasługujących 
na uwagę. N iestety —  dużo też i 
sztuk nie nada jących  się na wystaw ę, 
bo w ym arniałe, zacliudzone a często 
i b ru d n e  —  w idać z tego, że nasi go ■ 
spodarze n ie w iedzą jeszcze, co n a­
leży, a czego nienależy pokazyw ać 
na wystawie.

Na zakończenie w ystaw y dłuższe 
przem ów ienie w ygłosił agronom  po­
w iatow y inż. D oboszyński, po czym 
kom isja  rozdała nagrody.

W ystaw a wwkazała duży dorobek 
w p racy  nad  podniesieniem  dobroby­
tu, k u ltu ry  i ośw iaty wsi —  życzyć 
należy zarów no w ystaw iającym  jak 
i organizu jącym  „Szczęść Boże w d a l­
szej p racy “ .

lObie uroczystości zakończono h u ­
czną zabaw ą, zorganizow aną przez 
Związek Rezerw istów .

H. K.

(Dalszy ciąg).
Rolnictwem  tru d n i się 60 proc. lu 

dności F in landii. 34 proc. upraw nej 
ziemi znajduje się w rękach  włościan, 
k tórych  gospodarstw a liczą przecięt­
nie 10— 20 ha. G ospodarstw  ta ­
kich jest około 52 tysięcy. 26,9 proc. 
ziemi upraw nej stanow ią gospodarst­
wa wielkości od 3 do 10 ha. Te gospo­
darstw a za jm ują  108.642 ha. K arło­
w atych gospodarstw  o pow ierzchni 
2— 3 h a  posiada F in land ia  stosunko­
wo niewiele, bo zaledwie 3,3% . Gos­
podarstw  poniżej 2 ha jest 72.000, co 
stanow i 3,2% . Ilość ich wynosi około 
73.000. 17,9% p rzypada na gospodar­
stw a od 25 do 50 ha, ogólnej ilości 
12,219. Na gospodarstw a o powierzch

ni 50— 100 h a  p rzypada 8 ,4%  ziemi 
upraw nej, a  6 ,1%  czyli 827 gospo­
darstw  stanow ią m ajątk i m ające po­
nad 100 h a  upraw nej ziemi. Lasu 
przeciętnie gospodarstw o fińskie po­
siada dużo. Zdrow ym  gospodarstw em  
wiejskim  jest w m niem aniu  fińskie­
go ro ln ika  tak ie  gospodarstwo, w k tó ­
rym  stosunek ziemi upraw nej do la ­
sów stanowi 1:10.

Zagadnienia przeludnienia wieś 
fińska nie zna. Nie wie też właściwie, 
co to gospodarstw o karłow ate. Dwie 
złożyły się na  to okoliczności. Zdro­
wy instynk t gospodarzy i w iekam i 
ustalona tradycja . Chłop fiński, po­
siadający  m niej niż 7 czy 5 h ek ta ­
rów ziemi upraw nej, nie uw aża ro l­
nictw a za swój główny w arsztat pra 
cy. Znajduje z łatw ością pracę w oko 
licy, czy to w lesie, czy przy  budow ­
nictwie w iejskim , przy  drenow aniu, 
w ta rtak ach , pap iern iach , na  kolei.

Rolę upraw ia on w chw ilach w ol­
nych, względnie zajm uje się tym  ro ­
dzina. W  każdym  bądź razie nie zej 
dzie poniżej pewnego poziom u życia. 
R olnikiem  w pełnym  znaczeniu sło­
wa jest dopiero ten, kto posiada po ­
nad 10 h a  ziemi.

Nie grozi też ro lnictw u fin landz­
k iem u rozdrabn ian ie gospodarstw  
wiejskich przez nadm ierne podziały. 
Nie pozw alają na  to tradycją ustalo­
ne m ajo ra ty  chłopskie. Gospodarstw o 
wiejskie dziedziczy z zasady syn s ta r­
szy, względnie, gdy niem a syna, s ta r­
sza córka. Reszta rodziny opuszcza 
gospodarstwo, idzie do m iast, do fa b ­
ryk, pom aga starszem u rodzeństw u, 
idzie na uniw ersytety, o trzym ując z 
łatw ością na  cel ten pożyczkę p ry w a t­
nego banku. Przecie nieom al cała in ­
teligencja fińska jest chłopskiego po­
chodzenia. Cywilizacja osiągnęła tu 
swój poziom  szczytowy, k u ltu ra  jest

jednak jeszcze m łoda. Inteligencja 
jest m ocno zw iązana z rodzim ą gle­
bą, a wieś z m iastem . Niema więc 
dysproporcyj. Ileż to chłopskich sy­
nów po skończeniu uniw ersytetu  w ra 
ca na rolę, wozi gnój i orze, a wie­
czorem  w czystym  i przyzw oitym  ub­
ran iu  słucha radia , czyta książki, cza 
sopism a zagraniczne, uczęszcza na 
koncerty w mieście, w yjeżdża za g ra­
nicę. Nie w idziałem  jeszcze w łościa­
nina, k tóryby  nie prenum erow ał przy 
najm niej jednej lub zazw yczaj k ilku 
gazet i innych czasopism. K ażdy nie 
mai posiada bibliotekę, zaopatrzoną 
w dzieła fachow e i w beletrystykę 
W zruszenie ogarnia Polaka, gdy w 
takiej zagrodzie w iejskiej, 40 kim . od 
najbliższej stacji kolejowej znajdzie 
„Quo Vadis“ Sienkiewicza, k tóre cie­
szy się najw iększą popularnością w 
Finlandii.

(Dokończenie nastąpi).
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Pod redakcją Tow arzystw a Przeciwgruźliczego W lleńsko-Trockiego
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ZORGANIZOWANIE SIĘ DO WALKI Z GRUŹLICĄ LEŻY W  INTERE SIE NAS WSZYSTKICH.

i l f i f l  s i ę  c o d z i e n
D aw nym  królom  przychodziły  do 

głowy różne dziwne pom ysły —  k ró ­
lewskie fantazje. Pewien król, u rzą­
dzając huczną zabaw ę — bal dw or­
ski, zechciał dla zadziw ienia i zaba­
w ienia gości ustaw ić m iędzy m arm u ­
row ym i rzeźbam i pałacu żywe posą­
gi - figury  z żywych ludzi. Na rozkaz 
królew ski pom alow ano całe ciało 
młodego chłopca złotą fa rbą i nagie­
m u kazano stanąć na postum encie i 
udaw ać rzeźbę. Ale nie spełniła się 
dziw na fan taz ja  królew ska, bo ledwie 
zam alow ano chłopcu skórę ten poczuł 
się źle, szybko osłabł i zanim  zdążono 
z niego usunąć farbę, zm arł, ku  prze­
rażeniu  i zadziw ieniu wykonawców 
królew skiego rozkazu.

T aka napozór niew inna zabaw a — 
któżby się spodziewał, że doprow adzi 
do śmierci. W idocznie, że skóra speł­
nia jakieś bardzo w ażne dla życia 
czynności, tak  sam o w ażne jak  bicie 
serca albo oddychanie. Skóra zam a­
low ana czynności tych już spełniać 
nie może, wobec tego następuje
śmierć.

Skóra jest ochronną powłoką, 
o słan iającą głębsze tk an k i naszego
ciała przed zakażeniem , uszkodze­
niem i wysychaniem . Jest ona n a rzą ­
dem  czucia — dzięki skórze odczu­
w am y kształt i tw ardość dotykanych 
przedm iotów , oczuw am y ciepło, chłód 
i ból —  i dlatego zawsze wiemy kie­
dy należy się ciepło ubrać, odpędzić
kąsającego kom ara, nie usiądziem y
na gwoździu ani nie w łożym y ręki 
do zbyt gorącej wody —- jednym  sło­
wem unikam y wielu niebezpie­
czeństw.

Skóra reguluje też w ew nętrzne 
ciepło naszego ciała i s ta ra  się u trzy ­
m ać je na  stałym  poziomie. W  u p a l­
ne dni, podczas p racy  kiedy organizm  
zagrzewa się, w tedy znajdujące się w 
skórze gruczoły potowe zaczynają ob­
ficie wydzielać pot —  pot p a ru je  z 
pow ierzchni skóry, a przez to ochła­
dza ciało i chroni przed p rzegrza­
niem  w ew nętrznym . W  upalny dzień 
przy ciężkiej p racy  człowiek może 
wydzielić do 20 litrów  potu dziennie. 
Razem z potem  w ydzielają się zbytecz 
ne i szkodliwe sk ładnik i krw i, które 
grom adzą się jako  p roduk ty  przem ia­
ny m aterii. Ale jeżeli naw et nie w idać 
na skórze potu, to i tak  stale przez 
nią w oda p aru je  i chłodzi ciało, bo 
ciepło stale w ew nątrz się w ytw arza.

Skóra zw ierząt pokry ta  jest sier­
ścią, chroniącą przed chłodem , czło­
wiek jako  pozbaw iony sierści musi 
d la obrony przed chłodem  używ ać 
ubi’ania.

Jeżeli skórę pom alow ać jakąś 
n ieprzepuszczalną substancją czy fa r­
bą, to ustaje regulacja  ciepła — cia­
ło szybko ochładza się w ew nątrz i 
następuje śmierć. Dlatego też i um arł 
pozłocony chłopiec na  królew skiej za­
bawie.

Oprócz potu skóra wydziela przez 
specjalne gruczoły tłuszcz zw any ło ­
jem, k tóry  nadaje jej połysk i g ład­
kość i chroni przed w ysychaniem  i 
pękaniem . Skóra ludzi starych  w y­
dziela bardzo m ało łoju, dlatego jest 
sucha, szorstka i łuszczy się.

W  powierzchow nej w arstw ie skó­
ry zw anej naskórkiem  w ytw arza się

pod wpływem  św iatła słonecznego 
ciem ny barw ik  —  skóra jak  m ówim y 
opala się.

B arw ik ten pow strzym uje n iek tó­
re szkodliwe prom ienie słoneczne od 
przenikania w głąb ciała.

Nie mogę tu  m ówić o w szystkich 
czynnościach skóry, ale już z tego co 
dotąd  powiedziałem  widać, że zada­
nie jej jest Bardzo pow ażne i odpo­
wiednio do tego należy jej się tro ­
skliwa uw aga ze strony człow ieka — 
przede w szystkim  u trzym anie skóry 
w czystości. Czysta skóra spełnia dob 
rze w szystkie swoje czynności i w pły­
w a na dobre sam opoczucie i zdrowie 
całego ciała.

Podczas pracy, spaceru  zarów no 
na ub ran iu  jak  i na skórze osiada 
pył, kurz i b ru d  i m iesza się z potem 
i łojem, w ydzielanym  przez skórę. 
Razem z brudem  dostają  się na skó­
rę zarazki różnych chorób i czekają 
tylko na  sposobność jak  dostać się do 
ciała i spowodować chorobę. Do pew 
nego stopnia skóra nasza oczyszcza 
się sam a w ten sposób, że jej zrogo 
w aciała pow ierzchow na w arstw a n as­
kórka, pokry ta  brudem , przesiąknię­
ta potem  i łojem  stale się złuszcza i 
odnaw ia. Ale człowiek żyje w takich 
w arunkach, że ta  norm alna p raca  
skóry nie w ystarcza do jej należyte­
go oczyszczenia —  jest zbyt pow olna 
Dlatego też człowiek m usi skórze 
swojej w tym  oczyszczaniu pom agać 
przez codziennie m ycie ciała.

Człowiek k u ltu ra lny  robi to rze­
czywiście, ale jest jeszcze niestety og­
rom na ilość ludzi n iekulturalnych  na 
wsi i w mieście, k tórzy  nie odczuw ają 
i nie rozum ieją potrzeby czystości 
ciała —  m ało tego są i tacy, k tórzy  z 
nienaw iścią p a trzą  na  ludzi czystych 
Obserwowałem  to nieraz, będąc leka­
rzem  szkolnym , że jeżeli przyszły do 
szkoły po pom oc m ateria lną  dwie 
bezrobotne m atki, to zawsze ta n ie­
ch lu jna ziała w yzw iskam i na m atkę 
ku ltu ra lną , k tó ra  m im o nędzy p o tra ­
fiła zadbać o czystość dziecka i swo­
ją  w łasną. Ale dla brudnej ryw alki

czystość oznacza dostatek —  a w ta ­
kim razie poco ta  czysta przyszła za­
bierać to, co pow inni dostać niechlu- 
je  i brudasy. T ak  m yślą i postępują 
ludzie brudni.

Będąc pewnego lata  na  ćwicze­
niach wojskow ych zaobserw ow ałem  
na wsi pod Lwowem tak i obrazek: 
Rodzina ro ln ika u  którego zajm ow a­
łem kw aterę, an i on sam  w ogóle nie 
używ ali m ydła, nietylko do m ycia 
ale i do prania . Tylko raz n a  tydzień 
odbywało się coś zgrubsza tylko po­
dobnego do m ycia —  gospodyni w 
niedzielę wychodziła przed chatę z 
odrobiną wody we w iadrze, polew ała 
sobie ręce i nacierała w odą tw arz. 
O m yciu uszu, włosów, szyi ani resz­
ty  ciała naw et jej myśl nie przyszła- 
W ycierała się ścierką, potym  zaw ią­
zyw ała św iąteczną chustkę na  gło­
wie, a na b rudne nogi naciągała b u ­
ty i tak  szła do kościoła obrażać P a ­
na Boga swoim niechlujnym  ciałem  i 
ubraniem . A gospodarz był tak i sam. 
Do spania w nocy nigdy się nie roz­
bierali a kuchenki, w której spali n i­
gdy nie w ietrzyli i okienko stale było 
zasłonięte workiem . W  tak im  pow iet­
rzu to naw et m uchy pozdychają. — 
„Bójcie się Boga ludzie, jak  wy m o­
żecie żyć —  powiedziałem . —  A, my 
już tak przyw ykli, to tylko u  państw a 
codzień się m yją, w  prostym  n a ro ­
dzie nie potrzeba.

Czy też oni mieli rację, czyżby 
prosty człowiek m usiał koniecznie 
obrzydliw ie cuchnąć rozkładającym  
się na jego ciele i ub ran iu  potem , ło ­
jem i brudem . Przecież ten gnijący 
na ciele b rud  drażni skórę, zatvka 
gruczoły potowre i łojowe, służy za 
pożywienie m ilionom  zarazków  cho­
robotwórczych, osłabia skórę, a przez 
to całe ciało. S traszna skorupa w yra­
sta nieraz n a  ciele brudasa, że jak  to 
mówią: „rzepę na nim  siać m ożna“ . 
Na takim  ciele są częstymi gośćmi li­
czne wrzody, a jeszcze w parze z b ru ­
dem chodzą wszy i inne robactw o ob­
rzydliwe. Przez b rud  i pasorzyty  skór 
ne szerzą się liczne choroby zakaźne

i skórne: tyfus brzuszny, tyfus p lam i­
sty, świerzb, jaglica, gruźlica i wiele 
innych. A słynny kołtun  to typow a 
choroba ludzi brudnych . Niemyta, 
zwykle zaw szaw iona głowa swędzi, 
człowiek drapie, kaleczy skórę, pow ­
stają  strupy, k tóre razem  z tłuszczem 
i brudem  zlepiają w łosy w zbity kłąb. 
Ludzie długo choru jący  i niedbający
0 czystość ciała w chorobie bardzo 
często n a  kołtun  cierpią —  a jak iś 
n iem ądry  człowiek stw orzył z tego 
zabobon, że to obcięcie ko łtuna spro­
w adza chorobę, a wszystkie brudasy  
z wielkim  pośpiechem  w to uwierzyli
1 rozpowszechnili. T ak  sam o pow ­
szechne jest na  wsi przekonanie, że 
m ycie chorych specjalnie dzieci jest 
szkodliwe. I nie tak  daw no przyw ioz­
ły mi m atk i chore dzieci, k tóre długi 
czas po przebyciu odry  kaszlą i nię 
m ogą dojść do zdrowia. Ale jak ie  to 
dzieci, niem yte oddaw na, bo ktoś 
tam  powiedział, że to im może zasz­
kodzić. Toteż ciałka tych dzieci cu­
chnęły w niem ożliwy sposób, tym  
bardziej, że były jeszcze szczelnie za­
kręcone w brudne szm aty. W  uszach 
czarno jak  w kom inie. Skóra zaczer­
w ieniona z pryszczam i. Jakże m a w y­
zdrowieć to dziecko i nie kaszlać, k ie­
dy ono dusi się w zaduchu w łasne­
go ciała, i za truw a się zgnilizną b ru ­
du  i potu  i odchodów pkryw ających 
skórę. A dorośli naw et kiedy idą do 
doktora też się nie m yją, a kiedy raz 
w yjątkow o b ru d n ą  pacjentkę zapy­
tałem  jak  jej nie wstyd pokazyw ać 
lekarzow i takie brudy, to m i odpo­
wiedziała, że wiadom o co doktor te­
go zw yczajny, bo już tak  się poświę­
cił różne niedole oglądać. Powiedźcie 
czy m iała rację.

W oda i m ydło to przyjeciele zdro­
wia ludzkiego, a każdem u pow inna 
by  znana zasada: „czystość to zdro­
wie". I chorych należy myć, trzeba 

i tylko żeby to robić w dobrze ogrza­
nym m ieszkaniu i bez przeciągów , 
wtedy im nie zaszkodzi, a tylko po ­
może do odzyskania zdrowia. Pielęg­
now ać i rozczesywać włosy, żeby się 
kołtun nie wytworzył. Dzieciom w ło­
sy kró tko  obcinać, bo w tedy łatw iej 
utrzym ać je w czystości.

Dr. Kasprzak, zasłużony p ropaga­
to r hiegieny na wsi tak  pow iada o 
człowieku ku ltu ra lnym : „Człowiek
ku ltu ra ln y  jest czysty, m yje się n ie­
tylko rano, z góry na  cały dzień, lecz 
zawsze kiedy się zabrudzi. Po cięż­
kiej p racy  w pocie, ku rzu  i brudzie 
nie położy się spać, nie wym ywszy się 
przed tym  starannie. Myje nie tylko 
tw arz i ręce, lecz również piersi, no ­
gi i całe ciało. Myje się zawsze m yd­
łem, zawsze w wodzie czystej, m a 
ręcznik tylko dla siebie. Kąpie się jak 
najczęściej korzysta z kąpieli let­
nich, na o tw artym  pow ietrzu, W oli 
się myć, niż drapać. Ma czyste p az­
nokcie, ale ich nie obgryza, tylko ob­
cina. Jest porządnie uczesany. Ciało 
jego nie cuchnie brudem , kw aśnym  
starym  potem, źle u trzym anym  m ie­
szkaniem , zwierzęciem, an i żadną 
nieczystością. Tego w ym aga i higie-
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Nie oszczędzaj na jedzeniu  
i czystością- nie będziesz kaleki.

Sanatorium Przeciwgruźlicze dla Dzieci w woj. Kieleckim?

W Rabszłynie pod Olkuszem uruchołeczny prewentorium dla dzieci, zagro- 
przez Kielecki Wojewódzki Komitet Spomiono w tych dniach nowozbudowane 
żonych gruźlicą. W  pięknym i obszernym gmachu prewentorium znajdzie pomiesz 
czenie i troskliwą opiekę około 120 dzieci w wieku szkolnym, zagrożonych strasz 
ną chorobą. Sanatorium jest prowadzone przez Związek Harcerek wgj. kieleckie 

go. Na zdjęciu piękny gmach prevyento riuną,
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Kącik świetlicowy
Kącik służy ra d ą  w w yborze k sią ­

żek do biblioteczek, książek facho­
wych, p rzy  kupn ie  rad ia , u rządzenia 
wycieczek itd. W szelką koresponden  
cję k ierow ać: R edakcja „Głosu Zie­
m i" — Kącik św ietlicowy.

W  tym  num erze obszerniej pom ó­
wim y o urządzan iu  przedstaw ień.

Zanim zaczniem y przygotow yw ać 
kom edyjkę do odegrania, musimy 
pom yśleć o tym , gdzie będziem y m ieli 
p rzedstaw ienie, k to  nam  pom oże w 
reżyserii (t. zn. pokaże jak należy mó 
wić, jak  ubrać aktorów ), i ilu ludzi 
będzie b ra ło  w tym  udział.

U rządzić przedstaw ienie trzeba w 
dużym  lokalu. Jeżeli w szkole (w ta ­
kim  razie trzena przez nauczyciela 
postarać  się o pozw olenie w In sp ek ­
toracie), czasem  większa stodoła, któ  
ra  z pow odzeniem  zam ieni nam  p ra ­
wdziw ą salę, gdyż na pew no nie bę­
dzie zaduchu. Nie trzeba się obaw iać 
zim na, gdyż wiecie, że gdy się zbie­
rze w iększa ilość ludzi, zawsze jest 
za gorąco, a pow ietrze tak ie  ciężkie, 
że niem a czym oddychać.

Jeśli m am y sw oją dużą świetlicę, 
to niem a troski o salę. T rzeba tylko 
urządzić na  podw yższeniu scenę i za­
słonę (kurtynę). Scenę m ożna zrobić 
z grubych  desek położonych n a  ła 
wach, zaś ku rty n a  będzie na praw dę 
p iękna z naszych samodziałów’.

Pom oc w reżyserii sztuki tea tra l­
nej jest bardzo  w ażną, to też m usi­
my na reżysera w ybrać osobę, k tó ra  
już była reżyserem , lub  też b ra ła  sa­
ma udział w przedstaw ieniach. W o- 
stateczności może to być jeden  z nas 
„a rty sta  z Bożej łask i"  o k tó rym  
wszyscy wiedzą, że jak co p o ­
wie, to pęknąć ze śm iechu, (a ja ­
kie miiny w yrabia, a jak  on p o tra ­
fi udaw ać żyda lub  w arszaw iaka). 
Najczęściej naszym  reżyserem  będzie 
kłoś z nauczycieli. Oni zawsze chę t­
nie i życzliw ie pom agają m łodzieży 
— więc zw róćm y się do nich w tej 
spraw ie.

T eraz nastąp i w ybór sztuki do o- 
degran ia. Ludzie chętn ie w idzą śm ie­
szne postacie, lub ią  słyszeć wesołe 
śpiew ki, dow cipy. Jednym  słowem  
po ciężkiej p racy , k łopo tach  gospo­
darsk ich  chcą usłyszeć coś nowego, 
wesołego. Chcą zapom nieć o p rzy ­
krościach, chcą śm iać się. To też kie­
dy byw ałem  na p rzedstaw ien iach  a- 
m atorsk ich  czy to n a  W ileńszczyźnie 
czy to na  W ołyniu, zawsze się cie­
szyły najw iększym  pow odzeniem  sztu 
czki tak ie  jak  np. „Żyd w beczce" i 
z tej rac ji często i wszędzie gryw ana. 
Jeśli podkreślam  tu  pow odzenie w e­
sołych kom edyjek , to nie znaczy to 
wcale byśm y nie w ystaw iali poważ- 
hych. Są dnie k isdy  chcem y uczcić 
pam iętne rocznice (3-go M aja, 11 lis­
topada), k iedy  będziem y przypom i­
nali bohatersk ie  zm agania o w ol­
ność Polski (rocznice pow stań), w te­
dy p rzygo tu jm y rzeczy pow ażne do 
oglądania na scenie.

Po w ybran iu  sztuki do naszego 
tea tru , trzeba zrobić parę  zbiórek o- 
sób m ających  grać w danej sztuce. 
Jednak  to nie jest taką p rostą  rzeczą 
przydzielen ie ró l poszczególnym  o- 
sobom. dlatego trzeba urządzić parę  
czy tanych p rób  w ciągu k tó ry ch  trze 
ba będzie czasem  pozam ieniać role, 
czasem  wziąć nowe osoby.

Męski Związek lub S tow arzysze­
nie dla ró l kobiecych m usi zaprosić 
członkinie istn iejącego Stow. Żeń­
skiego, dla ról kobiecych, przez co 
pogięcia się w spółpracę k u ltu ra ln ą  
na danym  terenie.

Im  częściej zw iązki razem  p racu ­
ją, im  częściej pom agają  w zajem ne 
tym  łatw iej o porozum ienie d la oży­
w ienia, podniesienia życia we wsi lub 
m iasteczku.

To leż u rządzając przedslawicnii , 
jeśli m ąm y dostateczną ilość swoich 
ak torów , nie zapom nijm y zaprosić; 
na takow e członków  inych  o rgan iza­
cyj. O dw rotn ie  —  pop iera jm y  ich 
im prezy dochodow e jak  to: lo terie 
p rzedstaw ien ia  itp., a na  pew no bę 
dzie wesoła i m iło w naszej okolicy.

W  następnym  „K ąciku świetlico­
w ym " um ieścim y spis utw orów  teal- 
ra lnych  w raz z ceną i adresem  księ 
garń, gdzie m ożna je nabyć, oraz po 
mówim y o św iethcach  i o książkach 
k tó re m uszą być w naszej świetlicy 

W asz Przyjaciel.
Z A G  AC KI.

1) W ganneczku na kołeczku,
Mógłbym p-zysiac,
Źe w r.im jest tysiąc.

2) Nie ma ognia, nic nie warzy,
A  gdy dotkniesz ło cię sparzy.

3) Lub,;ą mię i usilnie piagną poznać, 
Lecz to kończy moje istnienie.
STARE A  C Z ĘS IO  ZAPOM NIANE

ZADANIE,
Leciało stado gęsi. Nap“zeciw Jeciała 

< lężko gęś domowa i zaczęła wołać:
—  Witajcie sto gęsi
Gęsiior prowodyr stada, odgęsnąt:
Nie, nasze stado nie liczy 100 gęsi. 

Gdyby nas było jeszcze raz tyle, i poło­
wę tego, r ćwierć jeszcze i ty na doda­
tek, to dopiero witedy była by nas sełk.' 
cała, A  teraz oblicz, ilu nas jesł w sta­
dzie.

Może nasi Kochani Czytelnicy gęsi do 
pomogą. A  my —  rozwiązanie damy za 
tydzień,

ROZW IĄZAN IE ZA G A D EK  
z poprzedniego numeru.

1) Deszcz.
2) Mleko.
3) Zboże.
4) Piec, ogień.
5) Główka kapuily.

R y b y  p r z e d  m ik ro fo n e m
Nie zwykłą audycję przygotow uje Polskie 

Radio dla słuchaczy rolników, a mianowicie 
w niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 14.55 wy­
stąpią przed m ikrofonem  ...ryby. Hzecz zda­
wałoby się niemożliwa. Nieme ryby przed 
mikrofonem . Oczywiście nie należy się spo­
dziewać, że ryby te zaprodukują  się jakim iś 
odgłosami. Będzie to niezm iernie ciekawe i 
jiierwszy raz przez (Polskie R adio przeprowa 
dzena transm isja  odłowu ryb, wielkich s ta ­
wów hodow lanych w Nieboro\i ie w Łowic­
kim.

Słuchacze będą mieli możność dokładne­
go zapoznania się z poszczególnymi etapam i 
hodowli ryb, a  właściwie ich głównego przed 
stawiciela znanego nam  dotychczas najle­
piej z półm iska, a mianowicie karpia.

Kupując zapałki, musimy pa­
mięta', ie  za 1 grosz mamy 
oirzymać szesc zapałek w no­

wych pudełkach
Z chw ilą w ypuszczenia na rynek 

zapałek z obniżoną ceną, t. j. kreso­
wych, k tó ry ch  obniżkę przeprow a 
(i/ono z 5 na  4 grosze i w iększych z 
10 na  8, dochodziło pom iędzy k u p u ­
jącym i a sprzedaw cam i do pew nych 
nieporozum ień, k tó re  w ynikały  na 
tym tle, że sprzedający  w 90 w y p a d ­
kach na 100 nie m iał jednego grosza 
reszty.

By u n iknąć  tych  n ieporozum ień, 
zostały ostatn io  w ypuszczone na ry ­
nek zapałk i za cenę 5 groszy k tó rych  
ilość została pow iększona o 6 sztuk. 
Kupujący’ winni zw racać uw agę by 
zam iast now ych zapałek z ceną 5 gr. 
nie o trzym ali starych , k tó rych  .jena 
wynosi 4 grosze.

Maliny po raz drugi
Obok gmachu Sądu GrodJc. w Barano 

wieżach krzewy malin wydały w ostd'nich 
dr'ech października po raz drugi owoce.

14 LISTOPADA —  NIEDZIELA  
25 po Św.  Opieki N. M. P.

Wsch. sl. g. 6,49 —  Zach. sł. g. 3,20

15 LISTOPADA —  PONIEDZIAŁEK
Leopolda W., Gertrudy P. 

Wsch. sł. g 6,52 —  Zach. sł. g. 3,19

16 LISTOPADA —  W TOREK  
M. B. Ostrobramskiej

Wsch. st. 'g. to 54 —  Zach. st. g. 3,16

17 LISTOPADA —  ŚRODA
Grzegorza Cuaotw. B. W. 

Wsch. sł. g. 6,56 —  Zach. sl. g. 3 ,14

18 LISTOPADA —  CZW ARTEK
Odona P., Pośw, baz SS. Ab. 

Wsch. sl. g. 6 58 —  Zach. sl. g 3,13

19 LISTOPADA —  PIĄTEK
Elżbiety Ks. Wd.

Wsch. sł. g. 7,00 -  - Zach. sł. g. 3,11

20 LISTOPADA —  SOBOTA
Feliksa Walezjusza W  

Wsch. sł. g. 7,02 —  Zacn. sł. g 3,00

.Z  r y n k ó w
Zgodnie z naszym i p rzew idyw a­

niam i, ceny zbóż na  rynkach  k ra jo ­
wych po o sta tn ie j zhiźce znow u nieco 
ustabilizow ały się, a naw et na  n iek­
tórych ry n k ach  zaczęły zwyżkować. 
Na ryn k ach  m iędzynarodow ych jed ­
nak sy tuacja  na  ogół bez w iększych 
zmian.

iNadal istnieje duże zapotrzebo 
wanie na  nasiona koniczyny, rzepa- 
ka i siem ie ln iane w zw iązku z czym 
ceny zw yżkują.

Is tn ie ją  więc propozycje, ażeby 
sp row adzić z zagranicy pew ną ilość 
nasion oleistych.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg w g notowań Giełdy  
Zbożow o-T ow arow ej w Wilnie z dn.

3. XI. r. b.
Żyto 1 st .............................  23 —  23.50
Zyto 11 st............................  22.25 22.75
Pszenica I st. . . .  27,75 28,25  
Pszenica II st. . . .  26,75 27,25  
Jęczmień 1 687/673 (kasz ) —  —
O wies I st. . . 22,50 23 —
O wies II s t .........................20,—  21,—
G r y k a  18,75 19,25
Łubin nieb.............................. 13,25 13,75
Siemię lniane . . . .  44,50 45,25  
Len trzepany st.Horodziej 1690— 1730 
Targaniec mocz. Miory 780—  820

CEN Y NABIAŁU I JAJ. 
według notowań Zw. Sp. Wfl. I Jajcz. 

w Wllme.
w dniu 10 listopada 1937 r.

Masło wyborowe I gat. hurt. 3,20-— 
3,30; detal 3,60.

Masło stołowe II gat. hurt 3,10— 3,20; 
detal 3,50.

Masło solone, hurt 3,10— 3,20; detal 
3,50.

Sery litewskie hurt 2,15— 2,60: detal 
2,30— 3,00.

Jaja za Lopę 5,10— 6,00; za sztukę
9— 11 gr.

Odpowfedzi Redakcji
—  WP. Włodzimierz Szyuian w Micha­

łowie. Serdecznie dziękujemy za mile sio 
wa Pańskiego listu Niestety, nie możemy 
poruszać na łamech „Głosu Ziemi" spra­
wy czysto osobistej o któiej Pan wspomi­
na. Sądzimy, ze najsłusz.,iej z Pana stro­
ny byłoby skierować łę sprawę na d^ogę 
sądową. „Głos Ziemi1 wysyłamy.

—  W iek Ks. Proboszcz M. Słuplński 
w Gajdach. Zaprenumerowany egzem­
plarz „Głosu Ziemi" wysyłamy stale pod 
adresem p. Rymszany, m. Gajdy. Prosi­
my leklamować na poczcie.

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. WBmmmp gr.
złote słowami:

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Glos 7iemiM
ul, Biskupa Bandurskiego 4

■
Poczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

( p o d p is  p rzy jm u ją ceg o }

DOWÓD NADESŁANIA 
PR2.EKAZU RO ZRA CH U N K O W E G O

Na zł.
Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
,Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty—

(po d p is  p r z y j m u ją c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Elu to, żeby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na na|bliższej poczcie 60 gr. 
za kwartał. 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.
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Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 14 do 20 listopada 1937 r.
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Teatry w Wilnie
TEATR MiEJSKI NA POHULANCE.

T eatr Miejski na Pohulance w dalszym 
ciągu w ystaw ia doskonałą współczesną sztu 
kę w 3 ak tach  (10 obrazaclij Lavery‘ego 
„Pierw szy Legion14, z życia zakonu Jezu i­
tów. C odzienni; przedstaw ienia o godz. 8,15, 
w niedzielę popołudniów ka o 4,15, we czw art 
ki przedstw ienic w ieczorne o 6,15.

W przygutow aniu „Nieusprawiedliwiona 
godzina44.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44.
T eatr Muzyczny „L utn ia" w bieżącym ty­

godniu w ystaw ia następu jące operetki:
W  niedzielę 18 bm na popoludniów kę o 

g. 4,15 „Kwiat Hawaju44, wiecz. o godz. 8,15 
„Biedny Student44

W poniedziałek 15 bm. recita l Manucll 
dfct Rio św iatow ej staw y tancerki hiszpań- 
? kiej przy  współudziale artystów  hiszpańs­
kich J. Roca i J. Alfonso.

16 b. m, — „Kwiat Hawaju44.

8

—  r>W Nikodem Lasowski w Mikoła- 
jewie. W  sprawie ulg w sptacie ies'zfy po 
datku spadkowego, należy zwrócić sii 
do Urzędu Skarbowego. Odpowiednio  
umotywowane ciężkimi warunikami mate­
rialnymi i zniszczeniem warsztatu rolnego 
podanie złożyć należy do właściwego 
Urzędu Skarbowego, kłóry może przy­
znać ulgi w tyim zakresie,

—  WP. Właaysiaw Laskowicz w Żyź- 
mie. Porusza WPan sprawę wymagań sta 
wlanych przez Urzędy Skarbowe płatni­
kom, by w zeznaniach o dochodzie dla 
wymiaru podatku dochodowego podawa 
li wysokość dochodów drugiego z mał­
żonków {męża czy żony).

O  ile żona jest pod względem mająt­
kowym wyodrębniona, io znaczy ma włas 
ne przedsiębiorstwo, kapitał, nierucho­
mość lub płatną posadę, wówczas sama 
Składa zeznanie o dochodzie i do niej po 
winno być skierowane wezwanie Urzędu 
Skarbowego do złożenia zeznania o do­
chodzie. W  łym wypadku mąż nie ma 
obowiązku ani prawa zastępować ją w

Ranny lis napadł na dziecko
W dniu 1 bm. właściciel ma]. Pru 

sowszczyzna ŁęfowsKl w nz z braćmi i sy 
nami udał się na polowanie na dziki. Po 
drodze strzelił do zauważonego lisa, któ 
ry jednak uciekł do lasu. Po pewnym cza 
sie synek Łęfowskiego natknął się na le 
źącego pod krzakiem lisa, który rzucił 
się na chłopaka i pokaleczył mu rękę. 
Na wszczęty alarm nadLieglt slarsi I do 
bill lisa. Był to ten sam, którego posfrze 
łono zaraz po wyjściu z domu. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

17, 18, 16 b. m. — „Biedny Student44.
W  sobotę 20 b. ni. p rem iera  najw eselszej 

operetki o pięknej muzyce Eyschcra p. t, 
„W i-ig Kobiet44. Rolę tytułow ą w tej o pere t­
ce w ykona ulubieniec publiczności w ileńs­
kiej, zawsze pełen werwy i hum oru W ładys­
ław Szczawiński.

tych sprawach, chyba że ma r,a ło jej ofi 
cjałne pełnomocnictwo. W innych w ypjd  
kach —  ponieważ żona jesl na utrzyma­
niu męża, orz eto zeznanie o dochodzie 
składa tylko mąż.

— WP. Czesław Polański w Jamiszczu. 
Siostry i bracia dziedziczą w równych czę 
ściach.

—  WP. „Nasz prenumerator". vV wy­
padku naruszenia przez kuratora umowy 
zawartej przed sądem: 1) można kurato­
rowi wytoczyć powództwo o zakłócenie 
posiadania, 2) moLna wykonać wyrok za­
sądzający alimenty na rzecz Mani Grigo- 
riowej, 3) jeżeli korzystanie z ziemi przez 
M. G . było uprawnione umc>v/ą zawartą 
przed sądem, iło kurator nie ma podstaw 
do roszazenia pretensji do M. G ., 4) w 
wyoadku komasacji prawdopodobnie 
wszystkie grunty pozostałe po  zmarłym 
zostaną skomasowane, 5) na pytanie do­
tyczące licytacji nie możemy udzielić od­
powiedzi, bowiem nie wiadomo o jaką li­
cytację choazi i wogóle dlaczego ma ona 
być wszczęta. (

NIEDZIELA, dnia 14 listopada, 1937 i1.

Radio ogólnopolskie.
9.00 T ransm isja nabożeństwa z Kościoła 

Św. Krzyża w W arszawie. 13.00 Rachunek su 
mienia i Przylądek (Dobrej Nadziei, fragm en­
ty z książki. 46.45 Aiiielcia i życie — powieść 
mówiona. 18.40 Słuchowisko „Zioła i kamie 
nic". 24.15 H anusia z P ohu lank i — sielanka.

Radio wileńskie.
8.30 Inform acje dla (Ziem Północno- 

W schodnich. i3.00 Co się dzieje w W ilnie — 
felieton Mieczysława Limanowskiego. 15.45: 
Rum unia na migawkę — reportaż. 19.35 Co 
słychać na świecie? 19.50 W ieczorynka — 
Choć koza biała, aby posag m iała — obrazek 
wiejski pióra Franciszka Dowejki, w w yko­
naniu zespołu ze wsi Lindziniszki, z udzia­
łem B ronisław a Ruszczyński’go (harm onia);

PONIEDZIAŁEK, dnia 15 listopada 1937 r.

Radio ogólnopolskie.
11.40 Od w arsztatu do w arsztatu: Stan

rzem iosła szklarskiego. 17.00 Twórca n arko ­
zy — Jam es Simpson — odczyt 18.33 Audy­
cja dla wsi. 19.30 D yskutujem y: Różnice psy 
chiczne między kobietą a mężczyzną

Radio wileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta i prowincji.

1.3.00 Koszyk z grzybam i — pogadanka go­
spodarcza Antoniego Golubiewa. 14.25 Na­
si Disarze: — O brazki i szkice — M ariana 
Gawalewicza „Pauper". 18.10 Skrzynka o- 
gólna — prow adzi Dyr. Janusz Żuławski.
18.35 Ze w spom nień młodości. Gawęda re ­
gionalna Ciotki Albinowej. I

WTOREK, dnia 16 listopada 1937 r.

Radio ogólnopolskie.
11.45 B ajka o dziewczynie i paniczu, za­

klętym  w niedźwiedzia. 17.00 Motocyklem 
nad Atlantyk — felieton. 19.30 Przy stoliku 
literackim  — wieczór literacki. ____

Radio wileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.
13.05 „GarbuszekajS (o gruźlicy kości) —

pngacuaika Dr. W lodzim ieiza Leśniewskiego.
14.25 (Nasi pisarze: „O brazki i szkice" M aria­
na Gawalewicza „Pauper". 15.45 IPrzy kom in 
ku: „B ajka o dziewczynie i paniczu zaklę­
tym w niedźw iedzia" - W andy Dobaczew- 
sl:iej z m uzyką Tadeusza Szeligowskiego — 
audycja  dla dzieci młodszych. 18.40 Echa 
jirzeszłości: .Tum ult religijny w W ilnie r. 
1682“ — odczyt B. Zwolskiego.

ŚRODA, dnia 17 listopada 1937 r.
Radio ogólnopolskie.

15.45 Hokus pokus dom inikus: „Czy sta­
lówka m a nogi" — audycja dla dzieci. 17.00 
W ojskow a potęga lotnicza Italii — odczyt. 
1J.00 W  dw unastą rocznicę śmierci Slefana 
Żeromskiego (recytacja prozy). 19.35 Siada­
mi myśli prof. Twardowskiego: P rcf. T w ar­
dowski i jego uczniowie. 21.50 Piękno mo­
wy polskiej — kw adrans poezji.

(Rodie wileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta  i prow incji.

14.25 Nasi pisarze: „Gęś" — opow iadanie M. 
Gawalewicza. 18.10 Z naszego k ra ju : „Dzi­

siejszy B rasław " — pogadanka .Stanisława 
tz a n te ra . 18.20 „T ajfun" — sluchow Lko K. 
Łęczyckiego.

CZWARTEK, dnia 18 listopada 1937 r.
Radio ogólnopolskie.

15.45 W ędrówki muzyczne —  audycje dla 
młodzieży. 16.55 O książce Chałasińskiego: 
„Szkoła w społeczeństwie am erykańskim " —i 
odczyt. 18.35 Audycje dla młodzieży w iej­
skiej: „Nasza wieś w poezji". 19.00 Słucho­
wisko —  Pierw sza miłość poety. 21.45: S ta­
nisław  Przybyszewski — szkic literacki dr. 
Tadeusza Zeleńskiego-8oy‘a.

Radio wileńskie.
11.15 W ielcy m uzycy dzieciom — p o ra ­

nek m uzyczn^ ' dla szkól powszechnych.
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.
13.05 „Jak  tu  u państw a ładnie" — pogadan­
ka W andy Boye. 13.15 Koncert zyczeń. I ł . 25: 
Nasi pisarze: „Gęś" — opow iadanie M aria­
na Gawalewicza.

18.20BDzieci W ilna śpiew ają pieśni hi- 
doye“.;(5hór szkoły pow szechnej Nr. 42 pod 
ciyr Łucji Mackicwiczówny. 18.40 „Szyfr w 
jira ln i" — felieton. 19.00 O ryginalny T eatr 
W yobraźni: „Pierw sza miłość poety".

PIĄTEK, dnia 19 listopada 1937 r.

Ridio ogólnopolskie.
15.45 Mój kasztan — opow iadanie dla 

dzieci. 18.00 Od sola do sekstetu instrum en­
talnego (płyty). 18.33 Audycja dla wsi. 19.00 
Komedia A leksandra F redry  — wieczór „Ślu­
by panieńskie". 20.05 Czterech gmirów —- 
opera L rnano  W olff Ferrariego.

Radio wileńskie.
13 00 W iadom ości z m iasta i prowincji.

11.05 „O potrzebie m echanizacji przeróbki 
lnu" — pogadanka inż. Czesława Suchockie­
go 14.25 Nasi pisarze: „Słoń" — opow iada­
nie M. Gawalewicza.

SOBOTA, dnia 2U listopada 1937 r.
Radio ogólnopolskie

15.45 Słuchowisko dla dzieci p. t. Po księ­
życowym prom yku. 17.00 A rtur Grottger —- 
opowieść biograficzna 21.45 „(Próba ataku 
gazowego — skecz.

Radio wileńskie,
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji

13.05 M ała skrzyneczka dla dzieci wieji kicli 
— prow adzi Ciocia H ala. 14 25 Nasi pisarze: 
„Słoń" — opow iadanieB. Ga-walev icza. 17.00 
T ransm isja  uroczystej now enny z O strej 
Bramy. 18.20 „Cnłopcy m alow ani" — audy­
cja słow no-m uzyczna w opr. ks. dr. P io tra  
Slcdziewskiego z udziałem  ork iestry  KDP.

Audycje dla rolników
W  niedzielę dn. 14 w po rannej części 

„Audycji dla wsi" o godz. 8.15 „Gazetka 
rolnicza". -O godz. 8.45 druga z rzędu poga­
danka F o rtu n a ta  Starzyńskiego z cyklu p. 
t. „O czym będziem y radzić w kó łka  lolni- 
czym". W  jojo łudniow ej „Audycji dla w si“ 
o godz. 14.45 „(Przegląd rynków  produktów  
rolnych". O godz. 15.10 nadane zostanie słu 
chow isko B. Szczepańskiegc p. t. „Nieszczę­
ście". (Będzie to obrazek z życia wsi, w któ 
rym  au to r w skaże na zgubny w pływ alko­
holu.

W poniedziałek ania 15 o godz. 18.35 a- 
udycja dla gospodyń wiejskich, na k tórą  
złożą się: pogadanka Mari K arczew skiej ..O 
rozk ład  zajęć w iejskich gospodyń" (godz. 
13.35) i o godz. 18.45 pogadanka higienicz­
na p. 1. „O dżywianie chorych na  wsi".

We wtorek dnia 16 o godz. 18.35 — aklu  
alna pogadanka ro ln icza i o godz. 18.45 —- 
„Sw rzynka ro ln icza" inż. W. Tarkow skiego.

W środę dniu 17 o godz. 18.35 „W iado­
mości rolnicze". O godz. 18.45 red. WacłaW 
Kubicz wygłosi pogadanko spółdzielczą 
„Czteroletni p lan  m leczarstw a w Polsce"

W r czwartek dnia 18 o godz. 18.35 „Au­
dycja dla m łodzieży w iejskiej" p. t. „Nasza 
wieś w poezji".

W  piątek dnia 19 o godz. 18.35 I r e n ą l  
Terlecka wygłosi pogadankę dla gospodyń 
wiejskich p. t. „W  świetlicy".

W sobotę dnie 20 o godz. 18.35 „Nowiny 
leśne" w opracow aniu  prof. Jana >Uoski,

Centrala Spółdzielni Roln czo-Handlo) ych
•  W  W I L N I E  J

MłcMuwicza 19, Telefon 2-56 — Film w Oszmlfanle, Piłsudskiego 19
(doj&id fumiinek od td. CIch«f)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze trefówe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

i  skup I sprzedaż ziemiopłodów
w purtltich wagonowych I mniejszych.
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KTO PYTA, TEN NIE BŁĄDZI

CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4rosxpaltowy) i  zł., id tekstem układ 8-mlu szpaltowy) —  40 gr. Za drobne i wyraz 25 yr. 
Ogłoszenie tabelaryczne, cyfrowo i specjalne, oraz * i zastrzeżenia miejsca o 25‘/. drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się.

a i Redaktor Stanl.ław Odlanlckl - Poazobutł. .............   Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandur skiego 4. "


